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iuburzema chorwackie.
N ietyilio  przyrodnicy starają się tłóma- 

aeyó zaw iak niezbadane za pomocą zba^a- 
aToh; czynią to nieraz takżn politycy. Jedy- 
ńit tern mokną usprawiedliwić twierdzenie,
I którem teraz się spotykamy, ż< wypadki bał­

kański* podziałały na Chorwatów, obudzdy 
F  nioh panslr wistyozne skłonności i zesypały 
Przepaść, która zaw ize ich dzieliła od Serbów, 
wspólne ioh z ludnośoią Sławonii demonstro­
wanie przeciw  Mady arom ma być tego następ­
stwem, z czego wynika, ae dymy, rozścielające 
su nad Baikanem, poczynają już zasłaniać 
■widnokrąg w granioac * monarohii habsburskiej, 
•tost to rozumowanie zupełnie mylne. Przede- 
wJ*ystkiem tylko jednostki, jak nasz Staszio, 
albo Trembeoki, mogą —  jak się w yraził hr. 
^anisław Tarnowski w swej literaturze pol- 
Bkiej _  „pojmować człowieka jako speoimen 
k)ê nej rasy, a naród jako istotę więoej etno- 
pafioaną, aniżeli historyczną11. Ogół zawsze 
“Sdzia tem. oLcm go zrobiła Jtulturs.. Pokre- 
fr’ «u8swo piemienne i Iązykowe Chorwatów 
x herbami jest tak w ielkie, że wlaśoiwie jest

leden naród, M órego dwie połowy różnią 
IŁ<: między sopą jedynie alfabetem i religią, a 
Pomimo tego Chorwaoi i Serbowie są dziedzi- 
°* l ymi przeoiwnikam i zapewne nigdy nie 
P?t"dfią się zbliżyć, bo rozdzieliły ioh walki 
historyozne. Dwa narody, zamieszkujące sąsie- 
dnie obst-ry, a nawet tt same, mogą «y ć  w 
TOeeznej waśni, pomimo największego pokre- 
^mństwa, jeżeli będą lekkomyślnie tw orzyły 
?*ięląoe ioh fakta N ie  drażnić się wzajemnie 
1 die odsuwać się od siebie —  to oały sekret 
*«ody. Chorwaoi, zamieszkujący zachodnią 
°zęśó ,'wego królestwa, zachodnią Bośnię i pół- 
Dl oj>  ̂ Dalmaoyę, tw orzyli zawsze na poladnio- 
* y »  wsohudzie Europy przednią straż zroho- 
daiej cyw ilizŁoyi, jako katolioy, używający ła­
z isk ie g o  alfabetu. Natomiast Si rbowie, którzy 
łfc*udniają wsohodni kąt Churwaoyi, ziemię, 
*Wa ną Sławonią, oa samego poozątku należeli 
d< świata wschodniego, niemal .przez fOO lat 

do wali się pod jarzmem tureokiem, a 
°°knąwszy się aa początku wieku X IX ,  zno- 
^U przylgnęli do wschodu, jako prawosławni 
 ̂ .oyryli ozanie®. W e Wapólnbm ha jednaj zie­

mi pożyciu nie zaniedbali Chorwaci i Śerbo- 
wie' n io -5gc, oo może ioh dzielić i zrrżaó do 
siebie. Naw et wspólny język służył im zawsze 
* *  a* °  do waśni. Pamlęony jes l tiagiozny wy- 
Padek, który się zdarzył 5 marca 1892-go ro*

II 1 Karłowaczo tam dwaj młodzieńcy, Chor-
Peyer i Serb Kmeżewict:, pokłóoili się o 

! jakiej był narodowośoi znany poeta Głun- 
dalioz, serbskiej, ozy chorwaokiej ? Sam przed­
miot sporu wskazuje, że trudne odróżnić jednę 
* ^yoh narodowośoi od drr~iej, a jednak w za- 
Pa< sprzeczki Peyer zabił Knieżewioze Jakże 
jm ten wypadek spojrzały obie narodowości ? —  
? b aśn ie  jest najoiekbwsze. Oto sąd przybię- 

▼ onorwaoklm Zagrzebiu skazi ki zabój­
ca dwa lata więzienia, a ludność robiła mu 

Q^a°.ve, największy zaś szowinista ohorwaoki, 
taraewj0E‘ wojaj ; ^Serbowie są największymi 
,tn8a»n' naszego kra ju 1 W  jcłyoh aziejuoh 
ePodobna m eleżć ani jednego uozciwego 

Serbów. Sama ich narwa wskazuje po- 
? iob Dochodzenie B y li zawsze niewolnika- 

,b Przykutymi do twożek w kopalniach ture- 
w 1 dlatego, kiedy do nas ubiegli, nazy 

ioh z poozątku z tureoku „rajam i” , ilbo 
*a°iA«ka „'ervianam i“ , oo zawsze znaozy nie-

; olnikami, dopiero zaś później przezwali się 
Serbami Poduczyli się naszego języka i toraz 
prawią, że ti oni nam go d a li!” E iedy  tak 
Chorwaoi brali stronę Peyera, jednocześnie Ser­
bowie w  8n»vonii przywdzieli żałobę i okrzy­
knęli Knieżew ioza ofiarą narodowej niedoli, 
3 Belgradu przybyła pielgrzymka, aby na gro­
bie tego młodzieńca złożyć wieniec, w kró­
lestwie serbskiem ministeryum uwolniło uozni 
od nauki, aby mogli być na żałobnem- nabo­
żeństwie za duszę Knieżcwioza, w samym Bel­
gradzie odprawił takie nabożeństwo metropo­
lita w asystenoyi dwunastu arohimandrytów. 
Skoro to wszystko było możliwe dziesięć lat 
temu, to ohyba az.ś Cnorwaoi me mogli się 
poozuć Serbami jedynie dlatego, że ra  ludność 
w  Starej Serbii napadają A lbańozyoył

Chorwaoi są wychowankę mi F  iśoioła ka­
tolickiego i zachodniej oywilizaoyi, a Serbów 
urobiło prawosławie wspólnie ze Wbohudem. 
Ta różnioa okazała się silniejszą od plemiennej 
jedności i nawet od wspólnego języka, a w do­
datku ową różnicę zm ieniły w przepaść walki 
wyboroze i jątrzenia dzienników.

Zupełnie też ozem innem tłómaozy się 
fakt, że acrówno w ohorwaokiej, jak w serb­
skiej części Chor waoyi, taL samo w Sysakti, 
jak w  Osioku ludność występuje przeciw Ma­
ił , roru, narażając się nawet na sądy duraŻAp. 
Chodzi o kwsstye ekonomiczne, zi ozone ze 
sprawą odnowienia finansowej ugody z W ę ­
grami.

Na wsDÓlne potrzeby korony Sw. Szoze- 
pana płaoiła Chorwaoya z poozątku ozęśó siódmą 
wydatków, leoz po 13tu latach doświadczenia 
przekonała się, że to ją rujnuje. Zmieniono 
wówozae. układ w ten sposób, że ma płacić do 
skarbu peszteńshiego 55% swoict doohodów, a 
na własne potrzeby zatizym ywaó tylko 45°/0- 
I to okazało się niesłychanie uciążliwym hara­
czem za „wyodrębnienie” . W  końcu W ęgrzy  
ustąpili jeszcze, jeden procent i biorą tylko 
64% ohorwaokioh doohodów, ale jednocześnie 
—  jak im za.zuoują Chorwaoi — postąpili nie 
po...rycerska, mianowicie wiele doohodów ohur- 
waokiofa poczęli zabierać sobie. I  tak, filie ban­
ków węgi«rskioh w Ohorwaoyi n i ) w  Zagrze­
biu opłacają podauk, 1 j o i  w Faszoie, lubo za­
rabiają w Chorwaoyi i te opłaty idą do kasy 
speoyalme węgierskiej, a nie wspólnej. Opłaty 
oelne od towarói f przechodzący ot transito przez 
W ęgry  do Chorwaoyi, nie wohodzą do l.a^y 
Wfcpć.iifaj.' 1*0datki spożywcze, pobierane na 
Węgrzeoh od producentów, również idą do ka- 
sy węgierskiej, lubo oi produoenoi sprzedają 
swe wyroby Chorwatom, odwrotnie zaś podat­
ki spożywcze, pobierane od producentów ohor- 
wac ioh, idą do wspólnego z W ęgram i obra- 
ońunku. W  ten sposób W ę g r iy  biorą od Chor­
waoyi znaoznie więoej. niż wedle umowj’ im 
się należy, Można przyjąć to za pewnik, bo 
wiadomo, że w kwastyaoh handlowyoh posu­
wają się oni daleko w p o lo w a n iu  dozwolone­
go egoizmu. Chorwaoya, ta^ówno j rłaśoiwa, j ik 
slaTońska, ozy też serbska, jednakowo to odczu­
wa i jednakowo protestuje Jemonstraoyami i 
rozruohami. M iędzy Ohcrwatami i Serbami nie 
ma w tem wspólnośoi, leoa jest tylko równo­
ległość a k cy i: jedni i drudzy pracują dla sie­
bie, r ohoó jest w tem pozorna zgodność, je­
dnak ona ioh nie zbliża. B yć może, że gdyby 
ozęsto się objawiała taka solidarność, to z  cza­
sem przepaść m iędzy nimi zaczęłaby się w y ­
pełniać, alb teraz tego nie ma, a już po prostu 
daieoiństwem jesu utrzymywać, że Oherwaoi za­

czynają się odur/aó bałkańskimi dymami. W o- 
góle dostrzegamy w  prasie europejskiej coraz 
mniej znajomośoi omawianych przedmiotów, za 
to ooraz więoej fantazyi.

W ę g izy  zapewne przyznają, że powód 
wzburzenia w Choiwaoyi jest ostatecznie słu­
szny, ponieważ nawiązuli przed Wilku dniami 
układy o kwotę. Mieszana kouiisya, która ma 
określić wielkość opłat do kasy wspólnej, już 
praunje, u jest wszelka nadzieja, że jej ehor- 
waooy członkowie okażą4* polityczną trzeźwość, 
którą zawsze się odznanza onorwi ^ka delegaoya 
w  sejmie pee steńsaim, craz, że węgiersoy ozłon- 
kowie komisy! bęuą dobrze pamiętał: o tem, 
iż od pomyślnego zakończenia układów o kwo­
tę zależy przyszły stosunek Chor w* oyi do W ę ­
gier, p rzytz ły  spokój vr państwie, oparty n t 
ozemś lepszem, niż na instytuoyi sądów do- 
rażuyoh.

Korespondencye.
Wiedeń 12 maja. 

(R tąd  węgierski preecite projehtiwanyt tmżjnom  
taryfy celnej. —  Pr>seniedenie wyKiudów wtosktc! 
t  ln^ruhu.  — Aaimcya na SmIą Îcu prtecin upań­

stwowieniu m m . północnej).

(y). Podczas gdy  komisja oelns Eady 
państwa od kilku tygodni już bardzo gorliw ie 
poprawia projekt nowej autonomicznej taryfy 
celnej i oo do wielu jej szozegółów uohwala 
daleko sięgające p.miany, zaś oo do głównyoh 
ceł zbożowych odkłada Musowanie na później 
—  padły w Sejmie węgierskim z ust 1 rdzo 
kompetentnych słowa, z których zdaje się w y ­
nikać tu cała ta praoa koiuijyi oelne, ua nic 
się nie przyda, że wszystkie uchwalane w ko­
misy! poprawki nie mają żadnych szan* wej- 
śoie. w  życie i że parlament austryaoki ma 

rzed sobą tylko dwie aiternaty w y : albo przy- 
kó nową ugodę i taryfę oelną t a . , jak ją  oba 

rządy ułożyły, albo tsż odrzucić ,ą. ozyjl tem 
samem pogrs bać oalą ugodę. Oto bowiem opo­
zycyjny deputowany Kraoznay a perty i n ie­
zawisłości zainterpelował prezesa gar Inetu w ę­
gierskiego, ozy wiadomo mu. o tem, ż komi­
sy i austryaokiej Bady pańctwa uobwala roz­
maite zmiany w taryfie celnej i oo zamierza 
wobeo tego uczynić. Na to mu odpowiedział 
p. Koloman Hzeli w te .iłowa : „A  gdzież stoi 
napisane, że to, oo owa komisya austryaoka 
uchwala, rze^yw iśoto stanie ?“ — Na uwa­
gę zaś jednago z deputowanych, i i  z ugrupo­
wania się stronniotw w c w ej komisyi okazu-e 
się, że w^kszość parlamentu austryark Jgo 
oświadczy się za temi zmianami , rzekł p. 
S z e ll: „G dyby tc.k stało się istotnie, w  takim 
razie nie będzie żadnej ugody. Ja z moje^ 
strony oświadczam, że nie dopuścimy do ża­
dnych ważniejszy oh zmian tego, oo oba rządy 
postanowiły. Oo najwyżej może być mowa o 
newnyoh błahych zmianaoh, ale ohyba w  tak 
drobiazgowyoh rzeozaoh, o których nawet nie 
warto mówió“ . "W końou dał p. Szell do po­
znania, że gdyby parlament nastryaoki ohoiał 
upierać się przy tych zmianaoh, jrk ie  wprowa­
dzić ohoe jego komisya oema, wówozas W ę ­
grzy  przygotowani są na rozdział oelny a t a i  
się Urządzili, że najdalej do sześciu tygodni 
mogą mieć swoją własną autonomiozną tary­
fę celną.

Kategoryczne to oświadozenie obraca w 
niweo nadzieje, jakie żyw ili przeds awioiele 
romiotwa w  auetryaokiei komisyi celnej, iż

proponowane przer nioh zmiany taryfy celnej 
uzyskają zatwierdzenie rządu i parlamentu wę­
gierskiego. W łaściw ie więo SLkoda tylu tygo­
dni poświęcanych na dyskusyę komijyjną, 
skoro taryfy zmieniać nie można. Było to 
zresztą do przewidzienia, . bc prezes gabinetu 
dr. Koerber. przedkładając Izb ie  kompleks u 
staw agodowyoh, wyraźnie zu*.naozyf, że żadne 
ważniejsze zmiany są niedopusz. salne. K om 'lya  
jednak ignorowała tę uwagę szefa rządu; ażeby 
więo nie wyglądało, że dr. Koerber ohoe w y ­
wierać jaząś presyę nn parlament, tafcie samo 
ostrzeżenie w  formie o w iele dobitniejszej po­
w tórzył teraz naozelnik rządu węgierskiego. 
Ciekawa rzeot juk teraz wobeo tego zachowa 
się komisya oelna i ozy będzie dalej obstawała 
przy zamierzonem podwyższeniu oeł

Jak donoszą z Insbruku nadszedł do tam­
tejszego senatu akademickiego reskrypt m ini­
stra oświaty mający na celu uśmierzyć 
wzburzenie, panująoe wśród tamtejszych stu­
dentów niemieokioi z  powodu zamianowania 
nowego profesora włoskiego Dra Loreu^oniego. 
W  reskrypcie tym oświadcza minister, że uni- 
wsrsytet w  Insbruku nie straci jw ego niemie­
ckiego ońaraktern, gdy  z zamiarem rządu jest 
przenieść niebawem wszystkie włoskie wykła­
dy do -odnego z miast. . iąoyoh po za grani- 
o Tyrolu. K tóre to miasto, tego minister 
nie wymienia, wobeo tego jednak, że wiadomo, 
i i  założeniu wszechnicy włoskiej w  Tryeśoie 
rząd stanowczo się sprzeciwia, a utworzenie 
włoskioh paralelny-h kursów w  G-raou w yw o­
łałoby wśród Niem ców także namiętną agita­
c ję , przypuszczać ohyba należy, że może rząd 
ma nt_ myśli G orycję .

W  sprawie upaństwowienia, kolei półno­
cnej odbyło się ubiegłej niedzieli w Opawie 
zgromadzenie przedstawicieli wszystkiab nie­
mieckich gmin ssiląskioh, ieżąoyoh przy szlaku 
kolei północnej i uohwaliło rezolnoyę, w któ­
rej oświadoza się stanowczo przeciw upań­
stwowieniu. Jakc motywa tej uchwały podano 
przedewszys^kiem w zględy narodowościowe, a 
n ianowioie obawę, że kolej półnoona po trpań 
stwowienin, mogłaby się staó narzędzi«m  sla- 
w izaoyi memieokion gm in na Szląsku, a na­
stępnie w zględy ns finanse anconomiozns. Obe­
cnie płaoi kolej półnoona na ISzląsku doda­
tków gminnych do podatków przeszło 200.0U0 
koron rocznie, owoż zgromadzenie opawskie 
wyraziło obawę, że po upaństwowieniu, gdyby 
doońody kolei północnej tonęły r  ugólnym 
zbiorn<ku dcohodós wssyjtk. nh kolei państwo­
w y oh, m ogłyby gm iny szląskie straoić to źró­
dło dochodów. — Temu jednak łetwo rrożnaby 
zapobiedz przez zapewnieni* tym  gminom óo 
tyobozasowego dochodu; zdaju się, że nie tyle 
ten m otyw grał rolę w  uohwałach zjazdu o- 
pawskiego, ile agitaoya narodowośoiowa.

Zjazdy powiatowe.
Pod przeorodniotwen: marszałka powiatu 

rohatynskiego, p. Mikołaja Torosiewioza, odbył 
się dnia 7 b. m. w  Rohatynie bardzo liozny 
zjazd powiatowy. Przybyło nań, opróoz bardzo 
znaoznej liczby inteligeneyi i mieszczaństwa, 
także około 700 włościan z oałego powiatu

Po zagajeniu zjazdu przez przewodniozc 
oego, pierwszy przemawiał dr W łodzim ierz K o ­
złowski, określt io cel zwołania tego wiecu, 
który ma za zadanie stworzyo w Rohatyńskiem, 
wśród ludności rdzennie poiskiej, silną orga-

nizaoyę z programem jednolitej i jedną myśli,, 
ożywione pr>oy da niw ie narodowej.

Pw a j mówoy następni, a mianowioie: pro- 
boszo* z Firlejowa x. Adam Małaozyński i p, 
A^red Głowiński z L ip icy  górnej, omawiali 
ko le jno: ieden sDrawę Kościoła, drugi spiawę 
oświaty, szkolniotwa i stowarzyszeń po! skioh 
w powieoie-

Przemawiał .eszoze p. Gruszeoki, który 
w  pięknyoh słowach wzywał włośoian obeoryoh 
do wspólnej a wytrwałej praoy na polu żyoia 
narodowego, pocitem trzej mówoy z pośród w ło­
ść' »n w yrazili imieniem swojej braoi wdzięcz­
ność i podziękowanie z gorąoe zajęcie się ni­
mi, zapewniaąo przy tom, że staną się godni 
położonego w nimi zaufanie i że pr-oować bę­
dą gorliw ie dle dobra kraju i ojczyzny.

Dokonano następnie wyboru komitetu 
obszerniejszego z p FranoiszKiem Biesiaaookim 
z PirJeiowA iako pr awoanioząoym: a p A lfre ­
dem Głowińskim z L ip ic y  górnej jako zasoępoą 
prze wodni oząoego. Do komitetu tego weszli, 
opróoz jedenastu włośoian, pp. Mikołaj Toro- 
siewioz, dr. Kazim ierz Pawlikowski, x. Adam 
Małaczyńs^i, x  A d o lf Przedrzymirski, Izydor 
Kowalewski, J~ Zeghaeuser, Air,er 'Wcidmunn, 
Prenoisze^ MiHń^ki, Aleksander Krzeozuno- 
wior, x. Stan. Stasicki, Frsn* szek Ocarnecki, 
Ludw ik Golaszewsk , Iguaoy OsAdekowski, S 
Hauner, •Emanuel D iltz, x. Em il Seretny, Mau 
ryoy hr. Myoielski, Mikołi j  Oieński, x. Karol 
Dołek, Seweryn Manasterski, x. Michał Ka- 
sprzykiewioz, x. Stefan K ró l i x  Świątkiewicz 
probosrot z Żurowa.

W ybraao nadto komitet ściślejszy, poozem, 
po kilkugodzinuom >źy wionem posiedzeniu obu 
ty  oh komitetów udali ślę rozestnioy zjazdu w 
gościnę do pp. Mikołajów Torosiewiozów w Pu- 
tiatyńoaoh, gdzie podeżre obiadu wygłoszono 
kilka mów i wzniesiono szereg toastów.

D-r* W łodzim ierze Kozłowskiego spotkała 
ze strony pr*,yl,y/yoh na zjazd włościan gorąca 
owaoya. Dziękowano mu zu jego śkuteozne pra­
cę dla debra kraju, a wdzięczność swoją wyra­
z ili włościanie kilkakrotnym oLraykiem „N iech

t y je ! r̂rW  trcy dni pr zjeżdrie powiatowym w 
Rohatynie odbył się takiż zjazd w Raw ie ru­
skiej. Przewodniczył marszałek powiatu, p. Zdzi­
sław Obertyński, a oel i zmianie, oraz zasady 
zawiązać się mającej w  powiecie rawskim or- 
gsr iuaoyi narodowej omawiał di. W łodzim ierz 
Kozłowski, prsyczem wzywał obecnych, ażeby 
szanował* i pie^ęgncwali wiarę, narodowość i 
język jako najdroższą dl. katdego narodu, a 
zwłaszozL dla naszego, spuściznę.

Po przemówienie,oh kilku jeszcze innych 
mówoów, między nimi jednego włosoiamna, w y ­
brano komitet mężów Baufania i na tem zam­
knął i  rzewodnioaąo”  obrady zjazdu, który na 
wszystkich obeonyoh bardzo korzystne wvwarir 
wrażenie.

Marszałkowi powiatu i przewodniozi oemu 
zjazdu, p. Zdzisławowi Obertyńskiemu, otaoz> 
nemu w  oałym powiecie powszechną sympatyą, 
w yrazili uozestnioy rjandu wdzięozność i gorą 
oe uznanie za urząaeenie zjazdu i w o jó le  za 
płodną jego pracę obywatelską dla dobra po­
wiatu.

Sprawy parlamentarne.
(Teiegratr, „Przeglądu").

Wiedeń 14 maja. W  komisyi c e l n e j  
wczoraj p. Merchet referował rubrykę „rośli-

Pcljeton literacki.
Berent: „Fachowiec.” Powieść współ-

*epaa. Wydanie drugie. Warszawa. Nakład Gh>- 
°e‘hner.L i Wolffa. Krafców: G. Gebethner i Spółka 

1908.

l Powieść ta, które; pisrwsze wydanie prze- 
J^miało prawie bez eoha, zwróciła na siebie 

ant ^  óopiero wtedy, gdy druga rzeoz tego 
, °ra „Próchno” uczyniła jogo im ię gło- 
5^® prawda rozgłos swoj zawdr.ięoza

•Próchno” w większei ozęśoi modnemu tt, 
® atow l: iesfi to bow’ em powieść z żyoia

ekndontów, kreśląoa ih pseudoger ialne wy- 
H/ałośoi z sympatyą i upodobaniem. Swoją 

, r°gą  w „Próohnie” znać w ielk i talent pcwie- 
^ ‘ opisartKi, ale talent ten w „Faohowoi ,oho- 
, ' . to jest Tzeoz na m nejszą akalę, zarysowu- 

ozyśoiej i wydatnie] Przedewazystk ^m 
J dna wlaśoiwosć działa w „Faohowou” bardzo 

jest nią skromność, jasność i rzeozo- 
°ść s ty lu : utor nie bawi się w taką orna-
eu* rkę pseudo poety nkp, jaką zź do znudzenia 

t  Ufcz mam] w „Próohnie” , i oo ma do powie- 
a*enia, to mówi oarazu, prosto i energicznie. 

Być może jednak, że wskutek tej właśoi- 
Jtośoi „Faohowieo* w oozach pewnej utęści pn- 
pliozuoioi, przyzwyozajonej do tyoh orgii stylu, 
1 tis nam daję w swyob utworach młodzi po- 
*  eśoiopisarze, będzie się wydawał rzeczą zbyt 
skromną i — jak się to mówi — suohą. Tem 
' rdsiei, że i temat 1 tok wypadków w  "tej pD 

Fieśoi nie posiada nic jaskrawego- żądny oh ef*>- 
*tóy- w s t r z ą s a jąoyoh, ani bomb- pękaj; uyoh z nie- 

cam niema. A le  kto się w „F-ohowoa* 
” 'Sbiei wczytać ł wozuć potrafi, ten znajdzie 
5  w iele rżeozy bardzo oiekawyoh, pobu- 

*ająoyob do myślenia, pożyteoznyoh i ważnych 
'  1 et. Bo pros rosłuohaó. Autor przedstawia 
i * t o “ ka> -tóry zastosowawszy swe żyoie do 
Anfn, 0nnel teoryi. staje się nieszczęśliwym.

mJdnl tWŁj" " a> * rft0zej Pr08tuj'‘ i r S f a * '
m vsłow LP01 ̂ w u a , źwiaszaza w  kołach prze- 
ba nam W 1 s°oyaltstów, hasła o tem, że trze- 
-  m Qtt gwałt iudzi fachowych, źe prawdzi­

wą praoą jest tylko praca fiayuzna, że prroa 
bezwzględnie uszczęśliwia, ie  ozyn ;est wyższy 
niż teorya — słowem, oały ten kłębek sapa- 
trywań, które woiąż powraoŁją w różnyob wa- 
r-antaoh, ^wiązare są awykle z p~zbsadnem 
uwielbieniem rozumu a poniżeniem tego, oo się 
sercem nazywa, i z doktrynami materyalisty- 
Oznemij które dlutogo w praktyce degradują 
ozłowieka do roli fachowej maszyny, bo w  te­
oryi i duszę ludzką tylko za rodzaj speoyalnej 
maszyny uważają.

Ryeoz dzieje się w Warszawie, tłem jest 
4w iet fabryczny, główne osoby to przeważnie 
sooyaliśoi M łody student, ZaUwski, rozczytuje 
się pilnie w  pismach sooyalistycznycb, które 
mu woiąż prawią o potrzebie praoy produkty­
wnej, faohcwnj, o przepoetyzowaniu dzisiejsze­
go społeczeństwa itp- W o ąż przyohodz mu 
na myśl winietka jednego z tyoh pism, przed­
stawiająca wspaniały wienieo z kominów fa­
brycznych, młotów, pił, oskardów, maszyn paro­
wych, słupów telegrafioznyoh isd., wienieo, 
zamknięty u spodu skrzydlatym Merkurym. 
Ideałem jego jest pevien  przemysłowieo, K w a ­
śniewski. ktory mu kładzie w  uszy takie np. 
-dan ie:

-— Uczonyoh i poetów mamy, chwała Bcgu, 
aż za dużo, ale fachowców panie, f-ohow oów ! 
Dasz pan wiarę, że majstri 7 muszę sprowa­
dzać z A n g lii?  Jak Boga kooham z A r g l i i !  
Nieohż > mi który z tyoh, oo tak u nas pięknie 
gadać potrafią, ohooiażby śrubkę zrobi. Głup­
stwo, prawda ? A le  nie ma, — no, nic ma 
u nas człowieka, ooby śrubkę potrafił uozoiwie 
zrobić. I  nie wstydże nam? „N iem oy” — v >  
łamy —  „ż v u z i* ! Pięknie, — i ja N iemców 
nie lubię. A le  pytam się: ozemu nasi się do
tego nie biorą ‘ M y będziemy jednak filozofo­
wali, rozprawy pisali, wiersze układali, a 
N  emoy tymczasem pociohutku, spokojnie i sy- 
stematyoznie sw oii nrobią. Zaleją nas w krót­
kim ozasie. Oo ja  mówię zaleją? Połkną nap 
jak pigułkę

Otóż Zaliwski, młodzieniec energiczny, o 
silnej woli, bierze teorye na seryo i po ukoń­
czenia szkól wstępuje dc fabryki, aby uozyó 
się ślusarstwa, ohoe bowiem zacząć od rzao-sy

najprostszych i wyrobić ńę w  ten sposób na 
daielnego, pożytecznego faohowoa. Surdut zm ie­
nia na bluzę robotniczą, w  dzień praouje wy­
trwale, wieczorem ozyts książki i kształoi się. 
W prawdzie z poozątku praoa ma idzie jak z 
kam ienia: psuje narzjdzia i przekonuje się,
i e  nie ma tzw. gryfu, tj. ohirytu, te’ sntu ezy- 
sto fizycznego zresztą, * Którym się urodeió 
tj zeba. Czasami przy robocie patrzoo przez 
okno fabryki na pola i »ąki rozmarza się, ale 
odpędza takie myśli j ‘ >Ko sentymentalne. Za- 
przysięga sobie, że nie popadnie w  reoydyw ę: 
„gdyby  w iary m‘ nie starczyło, siłą sam siebie 
pokonywać będę ; gdy wytrwania zbraknie, 
uporem się zmuszę” .

Postanowienie jego i wytrwałość badzą 
ku niemu sympatyę, ln Izie uważają go sa oso­
b liw y unikat, cenią i szanują. Socyalistka, He- 
lena, oórka jego szefa W  liokiego, żyw i d , 
młodego robotnika gorąoą przyjaźń. Zaliwski 
się w  niej nawet kocha, oóż, kiedy w teoryach, 
jakie oboje wyznają, niema miejsoa na marze­
nia, a aozuoie byw _ uważane za ooś śmieszne­
go, sentymentalnego. Ilekroć Zaliwski ohoe jej 
p m iedzieó ooś serdeczniejszego, ut a go m rozi; 
ioh stosunek wzaiemny jest tylko stosunkom 
„tow arzysza1 do „towarzyszki” , mówiąoyoh do 
siebie brzydkie, importowane t  zagranioy „w y ” . 
A  gdy „z Z “ liwski rozkooht ny z roziskrzone- 
mi oczyma, ohoe sie je j ośw’adozyó, ona wpa- 
d w  przestrach, wstrzymuje go : bo ta panna, 
niby to postępowa, rozmewiająot śmfało o tem, 
że ohoe zostać akusuerką, jest również tyiko 
teoretykiem, i gdy żyoie zbliża się do niej lub 
wypucha w niej s mej w  sposób żyw iołowy, 
seroe je j okazuje się zupełnie nieprzygoto- 
wanem, dzieoinnem i nalwnem.

Rywalem  Za liwskiego do względów  B.e- 
len r jest akademik Zan*oz, teoretyk, rozozytu- 
jąoy się, podubnie jak Zaliwski, w  dziełaoh so- 
oyolcgioznyoh i ekonomioznyoh. W  dysputach 
z Zaniozem i innymi studentami rozwija Za­
liwski niepoślednie zdolności dyalektyozne, oraz 
nmtojętnośó popularyzowanie swyoh wiadomo­
ści i przygotowywania ioh do wypadków bie- 
żąoyoh. F  iz  pod wpływem takiob łysput pisze 
ZaVwski artykuł, który jedno z pism przyjm  i-

je ; redaktor odkrywa w nim talent dzienni­
karski, zaohęoa gc do dalszej produkcyi, prosi
0 dilsze. artykuły. A le Zaliwski dumnie mu 
odpowiada: „Ja tc sobie mój panie tylko tak, 
ot z nudów napisałem, a artykułów bazgrbó 
nie myślę, bo ja panie jestem faohowoem, czło­
wiekiem ozy n u !“.

M  mw to Zaliwski nieraz potem musi sta- 
ozaó z sobą formalne walki, by nie ohwyoió 
za pióro i or sgoś nie napi aó, A le  powoli i ta 
ohę zan1'ka, w duszy męozennika doktryny 
odbywa się dziwna przemiana. Umysłowe jego 
zdolnośoi oorta bardziej tępieją, książki go nu­
dzą i męczą. W szedł w towarzystwo poepoli- 
tyoh, nieinteligentnyoh robotników', leoz za­
miast ioL usalaohrtniu, jak poozątkowo zamie­
rzał, sam spadł do ioL poziomu, przybrał ioh 
rubaszne maniery i ordynarne zwyczaje, nau- 
ozył się zaglądać dc kielisaka. Monotonna, ja­
łowa praoa zmienia w nim sposób obiegu m y­
śli. Zaliwski i  przestrachem zauważa, że za­
czyna myśleć marzyć nawet zupełnie w takt 
maszyny, którą obsługuje; wypytuje o tę kwe- 
styę innyoli robotników i dowiaduje się, że i 
oni nau*aźyli na sobie ten Barn fenomen. 
W  głębi jego duszy rodzi się pytan ie: „Czy
dobrze tresowany szympans nie mógłby z ró­
wnym srutkiem praoować przy mojej borma- 

syme *. A  ponieważ jest nłetylko upartym, 
ale i biednym, trudne mu zmienić swoje za- 
jęoie, i musi wytrwać w  raz już obranej ka- 
ryer^e. „K ręcę  dziury w żelazie, by mieo oo 
jeść; jem, by módz je dalej :ręoi^“ —  to jest 
jego błędne kolo. Kównooześnie spostrzega, źe
1 jego pozyoya sooyalna nto jest goana poza- 
zdreszczema. Ludzie przestali w  nim cen . uni­
kat i traktują go jak pospolitego robotnika. 
W stępuje do onkierni, knią mu stamtąd iść 
preoz. Prosi dyrektora fabryki o zaliozKę, po­
wołuje się na to, że on przecież ma gimna- 
zyum skońozone: dyrektor rzuoi mu parę rubli, 
jak jałmużnę.

W ktotoe rozdział m iędzy nowym Za- 
liwskim  a jego dawnem otoczeniem, wywo­
łuje jaskrawą scenę. Raz wszozyna się między 
nim a Zaniozem dysputa, a obecność Hi sny 
zaostrza zacietrzewienie obu antagonistów. Za­

liwski broni dawnej te*y, ż f  ptaoa uszlache­
tnia, ale Zanioz, który jest au covrani nowyoh 
teoryi ekonomicznych udowadnia, żo jednostaj­
ne i monotonne zajmie, spowodowane podzia­
łem praoy i maszyną, ogłupia ozłowieka, o*yli 
stwierdza teoretyoznie to, czego Zaliwśki do­
znał już na swoje;' skórze. Tem  uparciej j e ­
dnak usiłu;e Zaliwski uratować dawną teoryę, 
nie ohoe bowiem jasno uświadomić souie tego, 
i e  parę lat żyoia zmarnował: taka świadomość 
byłaby dla niego zbyt bolesnym oioseiu, A  gdy 
go Zauioz w dyspucie pobiją, Zaliwski w bra­
ku argumentów uuieka się do pogróćek i pod­
sunąwszy przeciwnikowi p ęśó pod oozy, 1 oń- 
ozy dysputę słowami: „Ja oi szelmo kiedyś
zęby powybijam 1“ I  rzeozy wiście przy innej 
sposobnosoi zastawszy Zanioza u „towarzy­
szki” Heleny, korzysta brutalnie ze swojej nad 
nim przewagi fizyoznej, a jej prawi pospolite 
grubiaństwa.

W  końou zostaje werkmist-zem w fabry­
ce Kwaśniewskiego, użvwanym do robót rśy 
1 tóryob nie trzeba w ielkiej in ic ja tyw y. Jegc 
dawny ideał, Kwaśniewski, zostaje jego znie­
nawidzonym prynoypałem Z  dawnyob aspira- 
oyf pozostaje Zalewskiemu potrzeba wciskania 
się m iędzy ludzi nteligentnyoh. ohooiat wie. 
że jego towarzystwo t ie  jest im pożądane. 
Chodzi w  oylindrze, i rękawiozkaoh, zrażająo 
przez to do siebie inny oh towarzyszy i  raoy, 
■_tórzy nie mają preteusyi wyższych tad stan 
Gotowy to materyał ne malkontenta sooyalne- 
go, bc człowiek taki, który stracił równowagę 
duobowa i rozczarował się na teoryaoh, jakie 
na pozói wyzm je, n oże  w pewnych warun­
kach stać się t narohistą. „A  takioh jak ja  —  
mówi o sobie Zaliwski —  są u nas oaie le­
giony, takioh oo to dlr mądryoh są za głupi, 
a dli glupioh za mądrzy*.

® i tem się kończy po w, ość p Berenta 
Kwestya, poruszona t  n ftj, pod względem  na­
ukowym nie jest woale nową, ale bodaj ozy 
nie pierwszy raz występuje jako temat pow ie­
ściowy, jako oś zmyślonyoh zdarzeń. Przyznać 
trzeba, że temat przeprowadzony jest konse­
kwentnie, i o le okodzi o speoyalny wypaaek 

, Zaliwskiego —  w iarygodnie A le  przeoiwko

Renty państwowe przeznaczone do konwersji przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory
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ny“ i domagał się w interesie ogrodnictwa od­
powiednich zmian w ołaon nroDoncwanyoh. 
M ięazy innemi żąda, aby cło na chmiel zró­
wnano z cłem niemiecki em. —  Po obszernej 
dyskusji rubrykę tę przyjęto, a kilka pozyoyi 
odroozono. — Następnie p. Marohett polecił 
rubrykę „napoje* do przyjęofa bez zmiany. —  
P. Heimrion domagał sie podwyższenia bonifi- 
kaoyi dla eksportu wódek i zrównania bonifi- 
kacyi dla eksportu spirytusu z bonifikaoyą Wę­
gierską. Rubrykę tę przy ęto bez zmiany z re -  
zolucyą Heimrioha w sprawie eksportu spiry­
tusu i p. Tambosiego w  sprawie popierania u- 
prawy wina — P . Urban referował rubrykę 
Lmetrle szlaohetne*, poozem obrady przerwano 
do dziś.

Komisya ngodowa obradowała wczoraj w 
dalszym o;ąga nad traktatem oelno-handlowym. 
P. Sileny domagał się pomnożenia konsulatów 
ausćro-węgierskiich w Rosyi i rosyiskioh w 
Austryi, uzasadniając to żądanie naprężonym: 
stosuucami ekonomicznemi pomiędzy Niemca­
mi z jednej strony, a Austryą Rcsyą z dru­
giej. Mówca domagał się też popierania w y­
kształcenia młodzieży kupieckiej w interesie 
eksportu. — P  Żltfiik  (Słoweniec) podnosi* 
konieozność uregulowania emigraoyi w drodze 
ustawy, z tem, że emigraoyę z Austryi powin­
no się skierować na Tryest.

O godzinie 1-szej odioozono posf sdzenie 
do 3-oiej popołudnia.

Na popołndniowem posiedzeniu p. L  e- 
3 h e r  wziął w obronę austro - węgierskie kon­
sulaty zawodowe przed nieuzasadnonymi za­
rzutami i podnosił z uznaniem ich działalność. 
Przestrzegał przed lioznem tworzeniem kon­
sulatów honorowych, wskazał na szkody jakie 
ponosi austro węgierski eksport przez jedno­
stronny naoyonahzm i wrogie stanowisko sze­
rokie!.* kół krajowych wobec niemieckiego ję ­
zyka. W ystosował do rządn zapytanie, jak na­
leży się pod względem prawno - państwowym 
zapatrywać na ostatnią misyę do Londynu dra 
Baernreithera, a nie urzędnika, w sprawie ou- 
krowej. Posej B i r t . n i  po»tawił rezolucyę 
w apławie założenia urzędn wychodźczego w 
Nowym  Jorku, w kwestvi popierania wyohodi- 
twa w Ameryce i kształcenia konsulów wszy­
stkich narodowości w wiedeńskiej akademii 
konsularnej.

K a f t a n  wnosi, by handlowe sprawo­
zdania konsulatów przedkładane były minister­
stwom handlu i rolniotwa, oraz, aby rząd zle- 
ołł ministerstwu spraw zagranioznyoh kwestyę 
ustanawiania handlowych i zawudowyoh za­
stępstw przy misyaoh i konsulatach.

Minister handlu C a l i  wita z zadowole­
niem wywody Luohera w  sprawie anstryaokioh 
konoulatów zarodowych wskazuje na zna 
czny postęp, zwłaszcza w ostatnioh ozasaoh 
pod względem pomnożenia urzędów konsular­
nych i przekoztałoania honorowych urzędów 
w  zawodowe, co połąozone jest z pewnnmi 
irudnośoiami finausowem. W  kwestyi sprawo­
zdań konsulatów Oorr adoza minister, że doty­
czące ozynnik* oałą nwagę zwraoają na to, by 
sprawozdaniu były  zadowalejąoe tak oo do ja ­
kości, jak  dokładności. "W sprawie wykształce­
nia handlowych zastępoów zaigranioznych pod­
nosi, l i  odpowiada temn w  zupełności nowa 
organizŁoya akademu konsularnej. Przechodząo 
do kwestyi wyohoilżtwa, stwie-dza, że rząd so 
lidaryznje się z podniesionemi z wielu stron 
żyozeniami oo do konioozncśoi dawania wy  
ohodicom odDOwiedniej opieki, zwłaszoza cc 
do pomnożenia konsulatów w  okclicaoh, w .któ­
rych wyohodioy głównie się osiedis 4.

Artykuł 10-ty uohw alono bez zmiany. 
Wniosek Kaftana odrzuconej wnioskudawoa 
zgłosił go jako wotum mniejszości.

Przyjęto rezolucję Sohwegla z wezwa­
niem do rządn o gruntowne z K  danie awestyi 
wyohodźtwa i przedłożenie iak najryohlej par 
lamentowi odpowiedniego oroieztu ustawy. 
Przyjęto rezolucję Silenyego i Biankiniego, in­
ne odrznoono.

P. Schwcgel referował artykuł 11 „staty­
styka handlu zagranicznego*. Przemawiał p. 
Kolisoher. Następne posiedzeme dziś.

Komisya s o c y a l n o  - p o l i t y c z n a  
przyjęła pierwszych pięć paragrafów projektu 
ustawy o ubezpnezeniu urzędników pry­
watnych.

Komisya dla z a r a z y  b y d l ę c e j  obra­
dowała nad wnioskiem Kiicmannu, w sprawie 
wydania ustawy o wykonywania praktyki we­
terynaryjnej. W  ciągu dysknsyi oświadczył za­
stępca rządn, że rzftd wdrożył już doohodzenia

uogólnieniu tego wypadku możnaby słusznie 
zaprotestować, aby z jednej jednostronności Die 
popaść w orngą. Jeżeli p. Berent polemizuje 
z hasłami o fachowości i o podziale pracy, 10 
ma tylko o tyle słu izność, o le mu chodzi o 
niektóre doktryny sooyalistyozne, które dziś 
już nawet sami sooyaliśoi zmodyfikowali. Ale 
nie to jest ostatnim atutem autora. "W jego 
satyrze przeoiw podziałowi praoy czuć tege 
ducha dekadenckiego, w  im ię którego P rzyby­
szewski rzucał anatema na przeklęty wiek 
pary i elektryoznoścl, a który NLtzsohego do­
prowadził do przesady w uwielb umu indywi­
dualności. „Faohowieo* wprawdzie trzymany 
jest w  toni9 tak wstrzem ięźliwym i obiektyw­
nym, że upodobania antora nigdzie na jaw nie 
wyohodzą. A ie „Próchno* poucza nas o właści­
wych sympatyach p. Berente „O żyj pan m y­
ślał kiedy —  zapytuje tam jedna osoba, które, 
bądź 00 bądź tutor wyposażył własnymi argu­
mentami —  do jaki=go absurdu doprowadzi 
nas kiedyś praca? Ha, hal praca rozkoszą I 
praca obowiązkiem ! praca świętością*. A  inter­
lokutor t “ j osoby odpowiada: „Panie, czym 
m yśla ł! Przygotowuję nawet zbiorek takich 
kaligraficzne - urn oralni bjących sentenoyi dla 
młodz eży*. "Widzimy więc, że ta satyra posu­
wa się do satyry przeoiw pracy wogóle. Prze­
bija się w tem i pewien peisym izm , który 
radby pokazać, że „ i tak żle i tak niedobrze*, 
ie  wszelkie wysiłki, maiące na celu uregulo- 
w »n ie kwestyi takich jak np. praot, muszą 
w praktyce skońozyó się niepowodzeniem.

„Fachowoa* należy tedy ozytać i oceniać 
a pewnemi zastrzeżeniami. N ie należy też za­
pominać, że autor, który długi ozas przebywał 
w ż n in ie ,  miał tam naokół siebie przykłady 
wielkiego, przesadnego nieraz rozwoju przemy- 
^ ; g ° ,  a potem podobne stosunki znalazł i 
m ^ais-iawie. J nas jec nak, w Ganoyi, rzecz 
ma się inaczej, przemysł stoi tak niskj, że o 
jego wybnjałośoiaoh mowy nitma, dlatego też 
k ze ;ya poruszona w „Fachowou* jest 1 na- 
azyoh stosuukaoh jeszoze aieaktualną.

w tej ważnej kwaotyi, aby z uwzględnieniem 
wszystkich dotyoząoych stosunków módz ewen­
tualnie wnieść w parlamencie nowe przedło­
żenie. Komisya uoh n aliła odroczyć deoyzyę 
swą co do tego wniosku dopóty, póki nie bę­
dzie wypracowana reforma stndyów w etery­
naryjnych.

Z wycieczki do Aten.*/
P. W ładysław  Bukowiński daje w  3-azr- 

cie PJskiej barwny opis wyoieozki, jaką odbył 
do Aten. Czytam y tam .

Blużnierstwem byłoby poprostu próbować 
w  pobieżnej korespondencji dziennikarskiej 
oddać czary podróży morskiej z Salonik przez 
W olo, kauałem TalancMm- między lądem G re­
cy i środkowej a wyspą Eubeą, do ateńskiego 
póTtu Pireju

Blnżnierstwa tego nie popełnię. Zaznaozę 
tylko, że droga ta. mało stosunkowo uczęszcza­
na przez turystów, a trwająoa okrętem gre­
ckim, łicząo już z przystankami wszystkiemi 
(w  W o lo  i pod Chalhidą, gdzie Eubea łączy 
się z lądem mostem, roztwierająoym się dla 
przepuszczenia statków) zaledwie 35 godzin, 
pozwala podróżnemu w ciągu tego krótki ,gc 
przeciągu czasu doznać niesłychanych rożki 
8Z7 . Dość powiedzieć, te  pieśoi on wzrok swój 
widokiem śnieżnych szczytów Olimpu, poznaje 
prześliczne nadbrzeżne miasteczko W olo, prze­
bywa chwil parę na zielono-błękitnyoh wodnnh 
zatoki Zeituni (dawna Lawia), w ztórej g łębi 
piętrzy się starożytna Eta z wie^opomnem: 
Termopllami u podnćżi*; w idzi wreszoie w prze­
locie oałe mnóstwo wysp greokioh, owych 
„wyep szozęśhwyoh, w każdej porze roku za­
równo miłych i nam, i oku*, a a . spotyka 
się woale z przykrem i stronam podróży mor­
skiej, nie traci a ri na chwilę lądu z oczu 1 
doznaje wrażenia, ja z  gdyby nie morzem p ły ­
nął, lecz i pokoju em a niezmiernie malowni- 
ozem i pięknem jeziorem.

Miasteczko Wolo, w którem zatrzyma­
liśmy się dwie godziny, upamiętniło się świe­
żo w ostatniej wojnie greoko-tnreokiej, n ie­
stety — niezbyt zaszczytnie dla potomków 
Miloyadesów i Tomistoklesów.

Była godzina ósma rano, gdyśmy pod­
pływali do Pireju. Ranek prześliczny. Puste, 
łagodne wzgórza Greoyi zarysowały się inią 
falistą, a na pełnem morzn, w odległość" paru 
kilometrów od lądu, kołysało się ilkanaśoie 
łodzi rybaokioh o żaglach b łych lub czerwo­
nych, wydętych prze* wiatr, juk balony.

Skręciliśmy wreszoie do portu, w  którym 
zdaleka już zaznaczyły się potężne kontury 
kilku krążowników austryaokioh, wyciągają­
cych ku Dardaneiom ozarne paszcze armat, by 
po] rzeó w  ten niewinny sposób przyjacielskie 
rady i wskazówki. Przy  pomooy lunety kap i­
tańskiej odczytałem niektóre napisy: "5id“ - 
Peszt, W ien, Habsburg.... Obok auch jakież 
statki białe z flagami nieiaieckiemi i gre- 
ckiemi-

Nagle stało się ooś nieoczekiwanego, 1 jak 
dla mnie — oiekawego ogromnie, bo pierwszy 
raz miałem przed oczyma widowisko podobne. 
Na wszystkich okrętach wojennyoh zujalniały 
setki różnobarwnych chorągiewek, zagrały or­
kiestry, a po ohwili z ozarnyoh paszcz armrt- 
nioh buchnęły kłęby dymu i grzi ć poozęły 
wystrzały, których naliczyłem kilkadziesiąt. 
Dobra ohwila upłynęła, nim domyśl liśmy się 
wreszoie. że to w ten sposób sprzymierzone i 
zaprzyjaźnione eskadry w ita ły jacht niemie­
ckiego następcy tronu, który na krótke przed 
naszym „Peneiosem“ zawinął by ł do Pirejn.

Z  portu do Aten, odległyoh od morza o 
iakieś 10 kilometrów, dostać się można koleją 
lub jednym z powozów, których kilkanaśoie 
zbiera się zw ykle na brzegu za hniaem przyj­
ściem okrętu. W ybraliśm y teu drugi sposób 
lokom ocji, droższy trochę Iza dwukonną ,amu- 
ksę“ , ożyli dorożkę, plaoi się ł  Pireju do 
Aten 6 draohm, tj. około 6 koron), leoz pc wi 
lająoy rozejrzeć się lepiej po okolicy 1 odbyć 
a-obodniej tryumfalny wjazd do grodu P izy- 
stratów i Perykiesów.

Droga nib jest zresztą zbyt piękna, a j 
dla oudzoziemoa z północy —  ciekawa. Kaktu­
sy, oleandry, oliwki, pomarańcze, palmy wre­
szoie, rosnąoe po obu Jej stronaoh, przypom i­
nają żywo, że w innej jesteśmy już strefii 
wykłoszone żyto i kłosząoa aię pszenioa prze­
noszą nas na ohwilę nad Wisłę, gdzie G listę 
niwy zdążyły zaledwie pokryć się runią^r e- 
loną Tu jesteśmy ,nż oliżsi lata, niż ;imy. 
Słońce depieka, liście zdołały iu i utraoió zie­
loność wiosenną, są przyprószono warstwą uu- 
rzu białego, o ttóry  wAtenaoh nietrudno. Je­
dne tylko orzechy włoskie opóżc ły  się nieco 
i suaó zbudziły się ostatnia ze zna zimowego. 
Palm y nie są ta tak wysmukłe i piękae, jak 
w Eyiooie, trzymają się ~e zrozumiałych przy­
czyn bliżei ziemi, leoz spotyka się ie na :a- 
żdym kroku, a w pięznym parkn króiawakim 
doohodzą nawet dużyoh rozmiarów. Na zbo­
czach gór zarysowują się malowniczo wysmu­
kłe kształty ciemnych cyprysów,

Ateny są miastem czystem, ładnem i ta- 
niem. Sprawdzam to już po raz wtóry, i -.daje 
mi się, że gdyby los kazał mi kiedy osiąść po 
za granicami kraju rodzinnego, tubym zamie­
szkał najchętniej. Przytera miasto rozwija się 
i wzrasta. W  oiągu roku, od piei w^zej bytno­
ści mojej tutaj, przybyło znów kilk* ładryoh 
domów, między innymi piękny gmach pooatu- 
wy, urządzony zupełnie na sposób europejski, 
z udogodnieniami wsze'kiemt

Zatiz j maliśmy się w hotelu „G re c a *  
(HeUas), przy obszernym placu Zgody z rozle­
głym  i malcwr izym  v :do*iem. Za przv .woity 
pokój o 2 łóżke oh na I piętrze płacimy 6 drachm 
dziennie, choć mumy tu sezon w oaluj pełni, a 
chwilowo nawet, z powodu końoząoej się wła­
śni* sesyi parlamentu i przyjazdu następcy tro­
nu niemieokiego, o miejsoa w  hotelu trudniej.

Orszak dworski z następoą tronu spotka* 
liśmy na m ieżoL parokrotnie, między innemi 
zeszliśmy się z nim „azem na Akropolu. Cesa- 
rzewioz zatrzymał się w najpiervt.zym tu ho­
telu Orande Bretagno, tuż obok pałacu i parku 
królewskiego, na placu Konutytnoyi. Hotel przy­
strojono jaskrawo w festony, wieńoe, oraz flagi 
greckie i niemieckie; na froncie umieszczono 
wielkiego orła praskiego; wieczorem na hotelu, 
ale na hotelu tylko, zajamiała świetna ilumi- 
naoya. Grecy zresztą zaohewu 1 względem ce­
sarskiego gośoia obojętność znpełn^; tego ga ­
pienia się tłumu, o które u nas tak łatwo, nie 
widać tn w oale: każdy zajęty Bprawami swemi, 
ledwie spojrzy mimochodem, na karety dworskie.

Mająo przed sobą kilką dni pobytu, p.erw- 
szy z nich poświęciliśmy niesystematycznemu 
przebieganiu ulic miasta, zatrzymująo się bu 
i ówdzie przy ciekawych zabytkach przeszłe-

śoi. Najciekawszym jest naturcln^e stromy 
Akropol z teatrem Baobusa u stóp, ze swemi 
Propylejam i i małą, leoz uroczą świątynią 
„N ike* u wejścia, z Partenonem wreszcie i 
E rechtejenjm na szczyoit. Niechcący prawie 
zaraz pierwszego dnia znaleźliśmy się tn z dy­
rektorem Rzecz prosta, że uoi uó doznanych 
oddać tu nawet nie próbuję. Zby t w iele tłoczy 
się ich na widok tyoL cudowny oh pamiątek 
przeszłośoi helleńskiej, zniszczonych tak okro­
pnie kulami barbarzyńców nowożyfcnyoh, by 
można je  było oheć w  drobnej części w ypo­
wiedzieć.

Oddać trzeba Grekom sprawiedliwość, że 
praonją wciąż nad podźwignięoiem Akropolu. 
Część ErHohtejenu otoczona jeet obeonia ru­
sztowaniem i zdaje się, poddana zostanie odno­
wieniu gruntownemu. Szkoda, że na powię­
kszenie środków po temu nie bierze s’’ę tu, j ik 
w Egipoie, choć drobnej opłaty od turystów, 
zwiedzających tłumnie szczątki peryulesowych 
budowli A le  G tecy trzymają się pod ty  n 
względem innych zasad od praktyczniejszych 
Francuzów i "W łoohów: zarówno do Akropolu, 
jak do wszystkich Sw ątyń 1 muzeów, wejście 
jest n nioh zupełnie bezpłatne.

Noo już zapadła zupełna, gdy, rozstawszy 
się z towarzyszem podróży, zmęczonym oało 
dzienną bieganiną, przesr dlernr-z jeszcze park 
miejski, by zatrzymać J>ę ohwiię u stóp po­
mnika Byrona, a potem popatrzeć • na oświe­
tlone przez księżyc kolumny korynokie św!4 - 
tyni iwizza Olimpijskiego. Piętnaśoic zootału 
ich tylko, smutne szczątki świetnej przeszłośoi, 
leoz nawet w tak szcr.nnłej liczbie wywierają 
potężne wrażenie.." Wysmukłe ich trzon;r strze­
lają w górę, jak topole; kwieoiste kapitele 
zdają się podtrzymywać obłoki i, pochylone 
kn sobie, ooś szeptać tejemn.ozo, na ooś się 
skar5;?o i żalić. A  tam, na prawo, wznosi się 
tuk Hadryana, wyżej, na skale stromej, maja- 
ozeją imponująoe aziś jeszcze zarysy ruin 
Akropolu, a dalej jeszcze łagouc psyórki 
jreck ie  az do wód zatoki dalamińskiej i brze­
gów  wyspy, którą kiedyś Solon zdobywał, 
która przed ? ekam była świadkiem pogromu 
olbrzym io] potęgi bsrbarzj ńoów. Dobrze mi 
było u stóp olimpijskiego Jowisza, pod nie­
bem gwiuźdiustem, w obliczu srebrzystej 3eie- 
ny, więc się nie śpieszyłem do dusznej izby 
hotelowej. Powrotna fala pamięci przyniosła 
mi jakiś urywek z nieśmiertelnych j^ ed ró -  
wek Ohilde-Harolda®, który eobie odtworzyć 
zdołałem według ostatniego przekładu:

Podróżnik tędkni do ojczyzn} wszędzie,
Gdy w niej sero drogich dla siebie jest pewnym: 
Leoz samotnemu i tu dobrze będzie,
Kraj wyda mu się jakgdyby pokrewnym. 
Nietowarzyska jest niewesoła 
Greoya, więc komu smutek ulgę czyni,
Do stron rodzinnych nio tęskni tu zgoła,
Kroi iąc po wzgórzu Delfickiej świątyni,
Lub ogląd ująć pole, gdzie przed wi. ki 
Padały waleząc i Persy i Greki.

Co i o czem piszą.
Fejletonista Kuriera  warssatrsltiego opo- 

wiad ■ o ozerząoym się w Warszawie systema­
tycznie i w spodób prawie zatrważąjąoy prą­
dzie spirytystycznym. Od wyjazdu Oohcrowi- 
cza 1  1 * arsssawy zabrakło wprawdzie temu rn- 
ohowi kierownictwa krytyozno-nauko' ego, oraz 
wodza, który spirytyzm otaczał »ureolą zasłu­
żonego w nauce nazwiska i by ł raozej w ba­
daniach nad spirytyzmem ostrożnym uczonym, 
aniżeli ślepym sekoiarzem; wpra..drio i drugi 
Kierownik tego rnohu p. Ignscy Matuszewski, 
na ztórego powagę naukową lubili sin wy- 
znt woy okultyzmu powoływać, w yoofa1 się—- 
ale za to namnożyło się mnóst sro apostołów tej 
tajemniozej nauki, traktnjąoyoh spirytyzm  jako 
zabawkę drażniącą nerwy, lub jako ©bjawWnie 
religijne. Zaio iłe się w salonach war«.aaw»kicL 
od spirytystów i spirytystek, któryob fo~m«tl- 
nie rozrywano na rantach. Wtajemniczano ich 
w sprawy rodzinne i błagano o nawiązanie 
korespondencyi ze światem pozagrobowym, ile­
kroć zapaść miało postanowienie w małych ozy 
wielkioh spra aoh domowyoh. A auohy wypu- 
kiwały na stole rady i rozkazy i nawet pisały 
karteczki, niekiedy z błędami ortograficznymi 
Znane są podobno przypadki, w  których 
stoliki wirujące były \rprost sprawoami ttuge- 
dyj rodzinnyoh, bo wyzyskiwano dobrą wiarę 
ślepyoh, sfanatyzowanych aż do ogłupienia spi- 
rytystów, dla zrywania małśońitw projektowa­
nych i wyjednywania zapiiów  spadkowych na 
korzyść spekulantów chytry oh, Zasadniczą ce­
chą tego spirytyzmu saionowego była jednak 
piLauterya i flirt mniej lub rięoej zuoiiwały. 
M łodzi panowie, młode mężatki i jeszoze młod­
sze panienki, zamknięte w oiemaym pokoju, 
duchy skubiąoe za włosy, za ręce itd., o*as sm 
jakiś krzyk uszczypniętej spirytystki lub spu. im 
histeryczny, oto, co działo cie w malyc] bndu- 
arkach bez lampy, gdzie młodzież bawiła się,., 
w  okultyzm.

Obok tej zabawki spirytystycznej pojawi­
ło się jednak k łka, a nawet kilkanaścis kółek, 
owinnyoh naprawdę tchnieniem mistycyzmu, o 
charakterze niemal sekuiarskim. Kółka te trak­
towały i traktują seanse niby jakiś akt religi. ■ 
ny. Na wspólny koszt sprowadzają sodib me- 
dya do Warszawy, fotografują duoby i sprze­
dają te fotografie, jak obrazk5 święte nie lubią 
wpuszozao do swojego grona profanów i w y­
dają od roku mniej wJęcej własny dwutygodnik 
p. t. D t ‘Wy tycia.

Ze spirytystami tego kierunku —  pisze fej- 
letomsta Kuryer”  Warszawskiego —  wszelka dys­
kusja tr.eżwa jest wprost nieirojliwa. U nich spi­
rytyzm jest religią, jest dogmatem nietykalnym, 
którego analizować i badać nie wolno. Wierz, 
albo zjem cię — oto dewiza tej guiiny okultysty­
cznej. Ktokolwiek wątpió uę ośmiela głośno, uzna­
ny zostaie wprost za antychrysta, ktokolwiek 
chciałby zepro radzić jakąS ściślejszą kontrolę i 
rewizyę medyów, podlega natychmiaŁtowej banicyi. 
jako psujący „nastrój sympatyczny*, niezbędny dla 
wywołania objawów; ktokolwiek odważy się przer­
wać seans 1 zwrócić uwagę, że medynm ol .ukuj», 
naraża się wprost na obelgi brutalne. Zuam po­
wieściopisarka głodnego, który po ukońozeniu sear 
su oświadczył gospodarzowi domu, że tak zw. 
„aporty*, wykonane przez medyum, są zwykłą 
sztuczką kuglarską. Spirytysta zatrząsł się i zbladł.

—  Za pozwoleniem — krzyknął -  niechaj 
nikt nie wychodzi z tego pokoju. Ten pan musi 
nam zdać sprawę z oszczerstwa. Jeżeli natychmiast 
me udowodni, że „aporty* były sztuczkami, jeżeli 
nam mianowicie nio pokaże, w jaki sposób medyum 
rzuciło na stół pieniądz srebrny z czasów Juliusza 
Gszara, nazwę go kłamcą publicznie,

.—  Tak, niechaj mówi, machaj zaraz powie —  
wi zasnęło dziesięć męskich i kobiecych głosów.

PRZEGioĄD z dnia 15 Maja 1903.

I  biedny powieściopirar. napróżno tłómaczyi, 
że widział najdokładniej, ’ ak przy gwałtownym 
podskoku stołu okrągłego, przy którym odbywał się 
seans, medynm sięgnęło do kieszeni knmizelki, na­
próżno bronił się argumentom, że wielu sztuczek 
jakie wykonywują kuglarze, także wytłómaczyó sobie 
nie nmie, a jednak oni nie twierdzą, .aby byli w 
zmowie z duchami, napróżno żądał dla siebie swo­
body myśli i zdania. Po dłngiej kłótni napiętnowa­
no go, jako kłamcę, i niemal wyproszono z salonu.

W  takich warunkach bywanie na seansach 
pseudo-naukowyah jest wprost niebezpieczne, a wo­
bec sprytnej teoryi spirytystów o „oszustwaoh bez­
wiednych", wykonywanych przez medya, wszelka 
kontrola, wszelkie zdemaskowani o jest zupełnie 
bezcelowe. Bo gdy się nie uda odsłonić kuglarstwa, 
spirytyste woła z trjumfem: „Nie umiecie wytłó- 
maczyó rozumem, a więc jest cos po za rozumom*. 
A  gdj sir uda, spirytysta natychmiast stawia twier­
dzenie, że medya czasem bezwiednie oszukują w 
transie, że gdy je opuszczają na chwilę siły me- 
dyumiczne, imają rię kuglarstwa, wskutel wrodzo 
nej sobie ambicyi olśniewania, z oba ły , aby nie 
utracić wiary swych wyznawców, słowem, że oszu­
stwo nie dowodzi niczego, bo objowom prawdz.wym 
towarzyszą niemal zawsze objawy sztuczne. To, 
czego się nie zdemaskuje, ucncdzi za dokument spi 
ryty styczny, a to, uo na; wyreżr i aj nesi znamiona 
oszustwa, uważane jest za dodatek niewinny, za 
symulację bezwiedną lub podyktowaną ambicyą 
podrażnioną. Jakże w tnkich warunkach odróżnić 
prawdę od fałszu, jakże przekonać tych, którzy 
wierzą, o Kłamstwie ?!

M JU .O N lk  A .
Lwów 14 maja.

Zasiłki dla pogorzolców. Wydział krajowy 
wyasygnował z funduszu krajowego dla pogorzel­
ców gminy Horodysiticze ad Lipicu górna w powie­
cie rohatyńsLim 100 koron, a dla pogorzelców 
miasteczka Rozdół 800 koron. Równocześnie wya­
sygnowało namiestnictwo tytułem zapomogi dora­
źnej dla pogorzelców miasteczka Biecza 600 K. 

Odznaczenia w sferach kościelnych. X.
dr. Władysław Bandurski, kanonik kapitały kate­
dralnej i kanclerz kuryi książęco-biskupiej w Kre 
kowie otizymał od Ojca św. goduość prałata domo­
wego. Szaubelanaml papieskimi a ianowani zostali: 
X. Józef Bielenin, ćyrektoi seminaryum nauczy­
cielskiego męskiego w Krakowie i x. Józef Hamer- 
lak, b. dziekan, proboszcz w Białej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł Btarszych 
inżynierów: Stanisława Łozińskiego z Tarnowa do 
Lwowa i Franciszka Gołąba ze Lwowa do Tarno­
wa; inżynierów Leopolda Godmana z Białej do Tar­
nopola i Adama Mozdyniewicza z Tarnobrzega do 
Lwowa; adjnnktów budowniotwa Maksymiliana Ma- 
takiewicza ze Lwowa do Tarnobrzega i Emila Bra- 
trę ze Lwowa do Białej, oraz praktykanta budo­
wnictwa Pawła Krzrworączkę z Tarnopola do 
Lwowa.

Konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
rysunków wolnoręcznycb i ornamentalnych ogłasza 
rektorat szkoły politechnicznej we Lwowie z ter­
minem do 1 czerwca br, Płaoa 960 koron rocznie.

IV Zlot Sokolstwa. W  piątek ubiegłego 
tygodnia rozpoczęto Dudowę trybun dla widzów na 
boisku zlotowem obok parku łyczakowskiego. Bu­
dowę trybun oddał Wydział Związku spółce budo- 
wniczej KorajsH i Mullei za kwotę 12.625 koron 
44 hal. Równocześnie rozpoczęto niwelacyę terenu 
samego boiska i prace ogrodnicze dla pozyskania 
murawy na miejscu dlu ć wiozący oh się Budowa try- 
ban i boisko mają być ukończone do 16 czerwca.

W  niedzielę dni“ 10 b. m. odbyło się posie­
dzenie związkowegu grona nauczycielskiego, na 
które oprócz druhów ze Lwowa przybyli naczelni­
cy okręgowi z oa(6go Kraju. Przedmiotem obrad 
było techniczne przeprowadzenie ówicz-iń publi­
czni ob i ujednostajnienie programu; uchwalono 
kierunek pochodu z boiska po mszy polowej do 
miasta, tudzież dopuszczenie do ćwiczeń publiczny h 
sokolic, jeżeli zgłosi się co najmniej 100 uczestni­
czek. Wedłng relacyi naczelników okręgowych, ruch 
przj gotowawczy ns prowincyi jest bardzo silny, 
tak, że zachodzi obawa, czy wszyscy ćwiczący się po­
mieszczą się na boi&Jlu. Do ćwiczeń lancami zgło­
siło się dotychczas 600 osób. Zebjuni wykonali 
w sali lwowskiego Sokoła ćwiczenia zlotowe przy 
nfożonej do tego muzyce pp. Barańskiego i Urban­
ka. Zdaniem wszyetkioh muzyka do ćwiczeń uło 
żona, jest znakomicie, a ma tę zaletę, że osnuta na 
motywach narodowych, podnieca tem bardziej ów’ - 
częcych się do ruchów męskich, energicznych. Muzyka 
do maczug, zamiast dotychczasowych walców, napi­
sana jest w tempie mazura. Do lawodów na przy­
rządach stanie około 60 zastępów polskich, a dru­
gie tyle ozesk ch i morawskich, na sędziów upro­
szeni zostaną znawcy zawodowi z 01 :ego krajn.

Dis uczestników Złota urządzonych zostanie 
kilka osobnych pociągów, a to dwa z Krakowa, a 
po jednym z Tarnopola, Stanisławowa, Stryja, Prze­
myśla i Tarnowa. Odnośne podania zostały jnż 
wniesionb do Dyrekcyi kolei państwowj ob ; pocią­
gami tymi przybyć będą mogły do Lwowa także 
osoby nienależące do Towarzystw sokolich.

Poiar Biecza. Miasteczko Biecz, położone 
w powiecie jasielskim, nawiedził we wtorek ubie­
gły ogromny pożar. Ogień, prawdopodobnie —  jak 
powszechnie przypuszczają — zbrodniczą ręką pod­
łożony, wybuch* o godzinie 9ej rano w budynku 
propinacyjnym w rynku, a rozszerzając sit; stamtąd 
z izaloną szybkością, ogarnął w krótkim czasie 
około YO budynków, która wszystkie "gorzały. 
Między innemi, padł pastwą płomieni stojący na 
środku rynkn ratusz wra > ze starożytną, kilkaset 
lat liczącą wieżą Ponadto spłonęły doszozętnie: 
urząd podatkowy, apteka, kasyno, świeżo-zbudowa- 
na, lecz jeszcze zupełnie niewykończona bóżnica 
itd. Podobno uległy zniszczenia skutkiem ognia 
przechowywane w ratuszu aktu i przywileje, doty­
czące przeszłości Biecza, a mówią także, że pa­
stwą płomieni padły również wszystkie akta sądo­
we, znajdująoe się w gmauhn ratuszowym, tam 
bowiem pomieszczone były binra sądu.

AKcya ratunkowa skutkiem dotkliwego braku 
wody i ogromnych rozmiarów pożaru była bardzo 
utrudniona, to też, pomimo wysiłków, zdołano ogień 
zluKaliaowaó dop.ero o godz. 2gie] po południu, 
wówczas, kiedy już prawie połowa miasteczka leżała 
w perzynie. W  akoyi ratunkowej, oprócz mieszkań­
ców i tamtejszej straży pożarnej, bardzo czynny 
brały udział ochotnicze ctraże ogmoue z Ja, la ; 
Gorlic, a nadto przybyli na miejsce z sikawkami 
robotnicy z pobliskich rafineryj nafty uczm wło­
ścianie z okolicy. Ich to skutecznej pomocy za­
wdzięczać naleZy, ź« cały Biecz nie "goi„ał.

Wielkość szkody, wyrządzonej pożarem, nie 
da się na razie obliczyć, w każdym razie szkoda 
jest olbrzymia. Co się tyczy strat w ludziach, to 
ofiarą pożaru padł jeden człowiek, który eię udusił 
dymem w piwnicy.

Ja1- już powyżej zaznaczyliśmy, w całym Bie­
czu ogólne panuje mniemanie, że pożar wybuchł 
skutkiem podłożenia ognia. Mniemanie to potwier­
dza fakt, że w ostatnich czasaoL rozpuszczał ktoś

w miasteczku pogłoski o bliskim pożarze Bieczapa- 
pogłoski te taką wśród mieszkańców wywołały a, 
nikę, .ź zaczęto na gwałt asekurować domy i bu­
dynki.

W  muzeum przemysłowem miejskiem
otwartą została wystawa dawniejszych i nowocze­
snych obrazów sztuki stosowanej, pochodzących ze 
zbiorów austr. Muzeum dla sztnki i przemysłu w 
Wiedniu. Wystawa mieści przedewszystkiem w 
dziale ceramiki nowożytaej bogaty i wyborowy 
szereg wyrobów francuskich, szwedzkich, duńskich, 
angielskich, holenderskich i niemieckich, prócz te 
go zaś zbiór reprodukcyi okazów keramieznych z 
dawniejszych epok. Nadto obejmuje wystawa me­
ble i urządzenia mieszkalne nowoczesne, oraz kopie 
mebli dawniejszych, dJei *,biór wyrobów artysty­
cznych ze srebra, bronzu, miedzi, cyny i żelaza, 
wykonanych przez wybitne firmy francuskie, an­
gielskie i niemieckie, wreszcie kolekcyę tkanin,, 
haftów i koronek wykonanych w szkołach zawo­
dowych austryackieh.

Wystawa W Poniewieiu. Źmndzkie Towa­
rzystwo rolnicze urząaza 30go i Slgo maja jako 
też Igo czerwca naszego stylu wystawę bydła, ko­
ni i owiec, oraz narzędzi rolniczych w mieście Po 
niewioźu.

Nagroda rządowa dla uczniów kompozy-
oyl, ustanowiona przez ministra oświaty w kwocie 
1000 kor. dla przyznania corocznie za najlepszą 
pracę jednemu z uczniów konserwatoryów lub szkół 
muzycznych w Austryi, będzie w tym roku n»dana 
po raz pierwszy. Termin do nadsyłania prac kon­
kursowych, oznaczony pierwotnie na dzień 81 mar­
ca b. r., przedłużyło ministeryum do 1 wrreśnia br.

Program jubileuszu Jana Galia. Po kon­
cercie kompozytorskim, zapowiedzianym na środę 
20 b. m,, odbędzie się w restauracyi Filharmonii 
bankiet z współudziałem pań; po bankiecie ze­
branie towarzyskie w sąsiednich salonach Koła 
literackn-ertystycznego, gdzie po przemówieniu prB 
zesa dr. Józefa Wereszcz^ńskiego zos.tanie jubila­
towi wręczony dyplom członka honorowego Kuła.

Pragnącj wziąć odział w bankiecie zapiby- 
waó się mogą do poniedziałku włącz 1 ie w księ­
gę-ni G abrynowicza i Schmidta Ino w Kole lite­
racko artystyczneiŁ. Wkładka 6 koron; początek 
bankietu o gudz. wpół do 11 tej wrecjorem.

Wśród lekarzy miejskich we Lwowie za-
a iły obecni" skutkiem powołam*, d; a Legieżyńskie- 
go na stanowisko fizyka miejskiego następujące 
zmiany personalne: okręg sanitarny I  (siedziba 
lekarza przy ul. Żółkiewskiej) objął dr. Knnzek po 
drze Jaszczurowskim, okręg sanitarny IV  (ul. Ko­
ra1 n.cka) dr Rosner po drze Legeżyńakim, a okręg 
sanitarny V  (ul. Sykstuska) objął dr. Jaszczurowski 
po drze Roscnrze, Do fizykatu miejskiego, na miej­
sce dra Kunzeka, przydzielony został w charakte­
rze asystenta dr. Waleryan Serbeński.

Wybuch prochu nastąpił wezoraj z niewia­
domego na razie powodu w prochowni, znajdującej 
się w Wiszenoe koło Janowa. Ekspiozya była tak 
silna, że cała prochownia wyleciała w powietrze, 
przyczem miało ntració życie troje ładzi.

Nowy sposób inhilacyi. Zrany profesor 
wiedeński Schretter, który niezmordowanie walozy 
przeciwko suchotom, odczytał na ostatnim ijeżdzin 
lekarskim w Madrycie referat o nowym sposobie 
inhalacyi. Główna wada stosowanych dotychczas 
sposobów inhalacyi polegała na tem, że wdychme 
płyny i środki lecznicze, pod wpływem parowania, 
nie przenikały do wszystkich zakątków płuc, nowy 
zaś sposób, wynaleziony przez dra Antoniego Biil- 
linga i wypróbowany przez prof. Emmericha w Mo­
nachiom i prof. Sohrettera w Wiedniu, dziali tak 
wyśmienicie, że speuyaliści uważają stosowanie tego 
sposobu za bardz.0 dobroczynne. Według metody 
dra Bullisga wdychany płyn rozdrabnia się na jak 
najdrobniojsze kropelki, które mogą przeniknąć do 
najmniejszych i najdalszych części płuo i w potrze­
bnej ilości. Istota nowego sposobu zasadza się na 
ażyoiu agęszcaoaego powietrza, któie, po oczyszcze­
niu od pyłu i mikrobów, wchodzi do bardzo do­
wcipnie pomyślanego aparatu, ardzie płyn pod wpły­
wem zgęazczonego powietrza rozpyla się na mi­
kroskopijne kroDelki.

Kropalki te. o średnicy 0.0006 milimetra, 
są trzysta razy mniejszo od najdrobniejszych pę­
cherzyków płucnyoh i dlatego mogą przeniknąć 
wszęd ie, jak dowiodły doświs leżenia, dokonane na 
zwierzętach. Rezerwoar inhalacyjny podlega wen- 
tylacyi; temperaturę można regulować wedle po­
trzeby. Prof. Schretter przedstawił na zjeżddie 
mały przyrząd przenośny, zbudowany przez doktora 
Biillinga, a przeznaczony do uźytkn domowego. 
I  w tym przyiządzie można dowolnie regulować 
temperaturę, Nowy sposób inhalacyi będzie miał 
zbawienne skutki nietylko dla ohoryoh, lecz także 
dla zdrowych. Jako bardzo dobrze oczyszczający 
przewód oddechowy, znajdzie zastosowanie w fa­
brykach, warsztatach, szpitalach, szkołach i na 
okrętach. Prof. Schretter zaznacza, że metoda dra 
Biillingt będzie mogła być zastosowana nietylko 
dla organów oddechowych, lecz także dc leczenia 
innych chorób, zwłaszcza sercowych.

W sprawie kradzieży kosztowności, p>-
peiaiaoToh od dłuższego czasu na kolejach galicyj­
skich przez dwóch uwięzionych już funkoyonaryu- 
szy kolejowych, Ski-»vszowskiego i Szymańskiego, 
oraz ich wspólni sznę, krawczynię z Krakowa, na­
zwiskiem Nascaborsua, donoszą o następujących 
tęższych szczegółach:

Głównym terenem kradzieży, popełnianych 
przez nich, była przestrzeń pomiędzy Lwowem 
i Krakowem, a odbywający tę drrgę podróżni skar­
żyli się od dłuższego już czasu, że z kufrów i pa­
kunków, wiezionych w wagonach pakunkowych, 
ginęły im w jikiś sposób niewj tłumaczony koszto­
wności. Ciekawsm było p/zytem, że ten, kto kra­
dzieże te popełniał, ozyni. tu zawsze bez narusze­
nia zamków przy kufrach, widoozuiE więc musiał 
posiadać odpowiednie do tego celu kluczyki. Ciągłe 
skargi podróżuych sl ioniły władze kolejowe do 
wdrożenia energicznych poszukiwań za tajemniczy­
mi sprawcami owych kradzieży, poszukiwania te 
jednak rie wydały żadnych rezultatów. Raz nawet 
wytoczono śledztwo właściwemu sprawcy kradzie­
ży, konduktorowi Skrzyszo weki emu, zdołał się on 
jedna uniewinnić, a władze kolejowe i polioyjne 
zm.lazły się w położeniu bezradnem, nie miały bo­
wiem żadnej wskuzówki, w którą stronę zwrócić 
swoje poszukiwania, a tymczasem kradzieże nie 
ustawały, w ślad zaś za n'emi szły nienstanne 
skargi i zażalenia ze strony podróżnych. Dopiero 
niedawne aieiztowonie w Wiedniu Nasti borskiej 
rzuoiło na tę zagadkową sprawę pewne Światło, a 
władze policyjne, idąc nitka po mtoe, dostały wre­
szcie w swoje ręce dawno poszukiwanych sprawców 
kradzieży w osobach konduktora Stanisława Skrzy- 
szowskiegu i starszego konduktora Juliana Szymań­
skiego z Nowjgo SąCZ-

Co się tyczy Szymańskiego, to przeciwko 
niema niema na razi 1 jeszczi niezbitych dowodów, 
że kradzieżą popełniał, ale co do Skrzyszowskiego, 
to zarządzona w jego mieszkania rewizya winę je­
go w zupełności udowodniła. Znaleziono tam bo­
wiem eały magazyu kosztowności, jak : ułamki 
złota i srebra, wyłapana z oprawy brjlanty, perły
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znaczna i gdyby tak 
stać stolicą Ama

i turkusy, wielo zegarków złotych wysadzanych 
drogiemi kamieniami, wartościową kasetką z kości 
słoniowej itp. Znaleziono nadto podczas rewizyi 
ozterv taulice z napisjm: „Schlafcoupóe° a znale- 
sienie ich naprowadza na domysł, że Skrzyszowski 
Prawdopodobnie tablice te zamieszczał na oknie 
wagonu w tym celu, ażeby mógł swobodnie i bez 
przeszkody przegląaaó knfry i paknnki, przenie­
sione przy pomocy wspólnika z pośród służby ko­
lejowe; z wagonu pakunkowego

T Nascaborskiej, która już w lutym sprze­
dała w Wiedniu kosztowności za parą tysiący ko 
fon, również znaleziono dużo klejnotów, a miądz^ 
mnynL bransoletą z trzech pasm złotych, 2 duże, 
8 średnie i 2 małe brylanty nieoprawione, nieopra- 
Wny umetysl i 2 granaty, złoty damski zegi rek, 
juająey na jednej kopercie aniołka, na drugiej 

r^obraz, pierścień z 6 turkusami, starą broazę z 8 
r*ądam granatów, parą kolczyków z kulam, z la 
Pis iazuli itd.

Zdaje sią, że znalezione u Nastaborskiej ko­
sztowności pochodzą z kradzieży, popełnionej na 
HZ dą hr. Bon owskiej i knp^p. ze Lwowa p. Mi * 
chała Fiszera. Temu ostatniemu mianowicie akra- 
o iuno jaszcze w listopadzie z. r mnóstwo koszto­
wności ogólnej wartości 4.000 kor., a o kradzież 

pociągany był wówczas do odpowiedzialności 
“ rzeszowski, alb winy nie zdołano mu udowodnić.

Berlinowi grozi przeludnienie kobietami.
edług obliczeó statystycznych, obecnie na I00 

mążtzyzE w stolicy Niemiec przy pad- 111 kobiet, 
c*yii, że normalnie 11 kobietom na 111 grozi sia­
nie rutki, o iieby z pomocą nie przyszła prowin- 
ry< Dodać należy, iż ta przewaga kobiet rozpo-

. c*ąłs sią od wojny w roku 1870, kiedy wielu Pru­
saków poległo na polach Francy i. Odtąd różnica
nietylko się nie wyrównała, lecz przeciwnie zna 
°*Uie wzrosła. Istotnie przewyżkc ll°/0 w stosnn-
* do licrby mążozyzn jest 
dale poszło, Berlin mógłby sią 
*°Hek.
, Latwowiernouó ludzka. Gdy w Paryżu od- 
' ‘tyto milionowe osrustwo. przez jedną panią Hum- 
bertową dokonane, Europa nie posiadała sią ze 

kanienia. Czy podobna, pytano, tak oszukać świat 
°nły opowiadaniem o nieistniejących milionach, 
‘-żeby nietylko ogół przekonany był o bogactwie 

Jw czerpanem ekspraozki z Farsylii, lecz ażeby 
89dziowic, proknratorowie, bankierzy, Indzie, którzy
* s&wodu i doświadczenia powinni stać na straży 
°ndzych i własnych interesów, uwierzyć mogli
*  testament, zgoła nieistniejący, braci Crawfor- 
J' ) Jeszcze nienrodzonych i kasą ogniotrwałą 
a*pbłnioną jakoby iłotem i kosztownościami? To 
0,6 do uwierzenia doprawdy —  wołano — takie 
r*eozy dziaC sią mogą chyba tylko w Paryżn I

Okazjie sią jednak, że przytrafić sią one 
^ ą  wsządzie i że my mamy równą jak Francuzi 
JOlLyełowoŚÓ i nie mniejsza od nioh naiwność.

aSnie w Warszav. ie toczył sią teraz proces, 
“ tóry to stwierdzL dowodnie. Oto na brokn tame- 
u*uvii utworzyła Bią spółka, złożona z dwóch kan- 
eęliatów, ze sinżby wydalonych, którzy zamiast ka­
pitału włożyli do interesu chąć zyskn, zamiast
~\acy stosunki i znajomości z biur (.listą jeszcze
je Wypędzonym, a za przeamiut operacyi swych 

®. * -jrzedawanie depozytów bankowych. I  cho­
ciaż spółki. zawartą została nt. » ,  arą chociaż nie 
szpi lano jej dc rejestru utrzymywanego przen sąd 
handlowy, chociaż nie otrąbiono jej światu za po­
moc. reklamy — prosperowała wyśmienicie i przy­
nosiła procenty lichwiarak.it) od kapitała nieistnie-

°eg' Czy tu onda ? Nid, to tylko przebiegłość
z J< nei, a głupota, która „nie może umierać1*, 
a arugiej strony.

j ilnikom firmowym jednego przymiotu od- 
Wió nie można —  znajomości natury ludzkiej, 
j . aurmo lat tyle po rozmaitych biurach praco- 

9**i i z tylu petentami styczność mieli. Wiedzą, 
t * ^ ^°8n mówić, jak do kogo trafió. Wiedzą 
*?> j-i. łatwo Indzie doknmentom wierzą. Dajcie 

dokument, a trafią do każdej kieszeni, mówili, 
az®j%® słynne zdanie i zacząli t/yrabiaó do-

resn aby wydać sią z niemi dopiero, gdy interes i *  A oydzieła polskich i obcyoh plŁrzy. 
już zawarto, ma do tego powody, a powody te są j Tom 20. Byron: Giaur, tlómaczyl Adam Mickiem :p

kum

^rzećT ^  ta^ *atwy» tak mało skomplikowany.
f«nty mające złote jaja inosió. A  prooes two-

zawsze szkodliwe dla intei~.su.
Dobry towar ma siłą maciczną. Przyciąga 

klientelą bez końca.
Albo żaanych cen, albo takie, któreby każdy 

mógł odczjtaó Ceny ozna-zore tajnemi znakami 
budzą zawsze podejrzliwość.

Nawet tani towar muri być dobrym.
Każdy klient musi stać sią przyjacielem 

knpea, inaczei nie może uchodzić za jego klienta.
Kto sprzedgje zbyt tanio, ten albo oszukuje, 

albo jest w kłopotach.
Kto prądko udziela kredytu, ten prąd ko zdo 

bywa dobre imią, ale tylko wśród złych płatników.
Nawet reklrmacye mają stroną dodatnią: 

Zwracają uwagą na popełnione błędy.
Nowa sztuka Wiktoryna Sardou. W  Londy­

nie wystawiono w ubiegłym tygodniu po raz pierw­
szy nową sztuką pp. Skrdon i Moreau pt. „Dante", 
na scenie teatru „Drury-Lane“ . Treść sztuki od­
biega zupełnie od faktuw historycznych i poety­
cznego podania. Posada ona wszakże momenty 
wielce dramatyczne i jest wogóle bardzo efekto­
wna. Wystawiona z niesłychanym przepychem, 
zdobyła pznanie publiczności, zwłaszcza wspaniała 
inscenizaoya pałacu w ńwinionie, oraz piekła i 
czyśćca, obudziły wprost zachwyt. Główną rolą 
odegrał znany artysta dramatyczny. Henryk Irving, 
który jest zarazem dyrektorem teatru „Drury- 
Lane".

Stan powiat za. T. o g. 6 rano 4- 9. w poi. 
-j- 14 R. Ba , 765. Podnosi sią. Dosó pogodnie.

Z dziennika podlotka.
Otrzymałam dziś od nzyu —. pooałnnek, od 

mamy burą, a od wuja Tadzia —  trzy korony.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we uzwaftek „Sobótki" 

Bodermana. — W piąiek „Panna służąc 1 Henne- 
ouina i „Marcowy kawaler" Blizińskiego.

„Świat cudów" vparaiu Mikolascha: przed­
stawienie codziennie o godz. 8 wieczorem.

, . rejentem n awały dwie osoby : jedną z nich 
iakŃ posłaniec, wyrobnik, czy aąd arz z przy­

wykł* n° D* 0Mre8° drugą pan ze spółki. Pierwszy 
y«tował, że po praszczurze jego zrajduje siąwje- 

0JJ8J * instytnoyi finansowych kapitał, do którego 
i Wnuk rodzony rodzonego pradziada, prawo ma 

be Kapitał ten ze wzzelkiemi procentami
p 2 Odnogo na rzeoz czyją wyłączenia odstąpuje 
V nerow* »ktowemn za umówioną i otrzymaną 

utóra — o czen. wjdokumencie nie wzmian- 
Kow*110 zreszt% — składała sią bądź z 20 kop. 
jj" '*ą>  h%dż z poczęstunku w pobliskiej traktyerni, 

z też z obietnicy przyszłych zysków 
Z wygórowanym w ten sposób i w pieczęó 

'ntrzonym dokumentem spólnicy rozpoczynali 
«*«n ie  na upatrzonego. Co najdziwniejsza, że 

da poszukiwali i znajdowali ją między ży
# yh- Zaczynali od małego. Udawali sią do kupca.

'arami łokciowemi i proponowali knpno depo 
j j  odstąpionego im pizer prawego właściciela.
" 8Pozyt niewielki, ale oni sprzedadzą go tanio, bo
Bit ®°ś*u>śoi czekać n“ przeprowadzenie le-
w y®Mju, na załatwienie formalności prawnych, 
Son̂ 16C 08trożny chciał sprawdzić rzecz na miej- 
^  a^aw*^ tedy do Banku, gdzie wpadał 
8* ". a tr*ociego „cioh«go“ spólnika, który nietylko 
fnni*r lenienie depozytu i wysokość złożonych

usze. , lecz nawet wydawał świadectwo na 
J kmieć w nadziei łatwego i auzego zy- 

knpował, a gdy wieść o tej operacyi ro-
t sią w dzielnioy, przy pomocy pamoflo 

r ;° mo^na W 0 nastarczyć zapotrzebo

j P°P*ynąły pieniądze i sporządzano akta
08 P 110wała z tyłu tak doskonale przepro' 

interesów Płaoz i zgrzytanie ząbór 
by łn * ' *  wt8?y dopiero, gdy depozyty trudno 

ikoś zroalizować. W  celu przyśpieszenia tej
ter e  posyłano naW8t .umyślnych" do Pe-
ersburg., a posłańcami tym byli rmiwn oiż sami 
isoame głodni spólnicy. Na same koszta, pro- 

^koyą i nieodzowną „reprezentaoyą* wydt.no kil- 
a»»*aście tysiący Ale epilog zbliżał sią kim 

•okiem. Podanie do prezeba Banhu i odpowiedf 
eądowa, oś-riadczająoŁ,że owych zakupionych dtpo- 

*ytó an. śladu nie było i niema, otworzyła oczy po- 
9,8 dowanym. Wnieśli oni skargą do sądn na Wy- 

waozy, którzy pe przeprowadzonej rozprawie 
^a^ali skazani na rotj aresztanokie, ale speknłuaei 
‘Idowsey nie odzyskali swoich pieniędzy 
, Raay dka kupców. Szereg rad zbawiennych 

a 1 npoów podaje pod postacią krótkicb 
_7oh aforyzmów niemiecki dziennik 

one

aku 
*®szca

Otu

k lie n t  l,° e-lniej8zym 
Zł

dowoip- 
f . chowy,

kapitałem knpo. są je

raz tylko

P°, ko

K  łiow'ai' kupuje sią także, ale 
aa^8 aztnko zicgo towaru, wydana ze skle

Me■p. ^rób dobrej jławie kopca.
e*an0sie opakowani6) jak piękne pismo,

« >anowi dot.
Kto rekomead*oyą.

-'•■ywi warunki przed zawarciem .nce

Literatura i sztuka.
’ Jan Gall. 150 pieśni i piosnek na ohór 

męski i mieszany. Dwa tomy. Lwów, nakładem 
Towarzystwa wydawniczego. Warszawa, kaiągar.ca 
8, Sadowskiego. 1908.

Wydawnictwo to ma w pierwszym rządzie 
oel prrktyczny dostarczenia licznym w kraju na­
szym towarzystwom śpiewackim zkiorn polskich u- 
tworów chóralnych i wytrącenia z ich rąk śpie­
wników niemieckicn, których one częstokroć, w 
braŁn polskich, nżyw&ó mnszą. P. Gall od lat kilku 
stara sią zaradzić temn brakowi, nkładając na chór 
męsk' i mieszany liczne pieśni Indowe, polskie i 
ruskie, oraz niektóre kompozycye Moniuszki i Szo­
pena. Zebrała sią w ten sposób spora liczba utwo­
rów chóralnych, które obeonie z dodaniem 17 wła­
snych kompozycyj Galla wydało Towarzystwo wy­
dawnicze lwowskie.

Pieśni oryginalne Galla Zażywają dobrze za­
służonej sławy w caLj Polsce, a nawet poza jej 
granicami, bo przeważnie wyróżniają sią rzeozywi- 
śoic odrębną i piękną melodyą. Zaleta ta może 
wydawać sią niezbyt rzadką, a .ednak jest nią w 
istocie. Błyezymy wprawdzie często w sali koncer­
towej pieśni, nagradzane huojnymi okiabkami, a 
więc widocznie czyniątitt wrażenie, ale wrażenie, to 
najczęściej wywierąią śpiewacy, którzy należytą 
ekapresyą, podyktowaną słowam1’ tekstu, oraz cza­
rem swego organu, zawszo pewien efekt mnzykal- 
ny wywołać mogą, nawet wówczas, gdy melodya 
pieśń* jest bezbarwna, mało charasterystyozna 
nie posiada sama w sobie wdzięku. Pieśni takich, 
których jedyną zaletą jest to, że dają śpiowakom 
lnb śpiewaczkom sposobność popisywania sią gło­
sem, rzeczywiście nam nie brak.Natomiast wielką rzad' 
cośoią Bą np. takie pieśni, ńk  znana powszechnie 
Barkarola" Galla, której czar liryczny polega w 

sumei melodyi.
Wiązanką tych swoich pieśni, ułożonych na 

chói czterogłosowy, męski lub miąszany, umieścił 
autor w niniejszym zbiorze obok innych otworów 
odrazn komDoncwanych jako chóralne.

Poza temi własnemi kompozyoyami znajdu­
jemy w tym zł.. >rze pieśni ludowe lub utwory mu­
zyków polskich, o różnym bardzo nastroju, wesołe 

smutne, religijne, miłosne, jedne nadające sią ao 
sali koncertowej, inne przydatne dla wesołego ze­
brania, nłożone prnez Galla na obory czterogłosowe, 
niekiedy z dodaniem akompaniamentu. Są to pra­
wie wyłącznie pieśni mało skomplikowane, więc 
łatwe do wykonania także dla niezbyt wybitnych 
sił śpiewaczycn. Stosownie do tego także harinuni 
zacya tych pieśni trzj ma sią w grani "ach dość 
skromnych; Gall nie wdaje sią ta w żadne ekspe­
rymentu lnb dziwactwa, trzyma sią prostoty w okła­
dzie i wsządzir dba o czystość styln i przyjemne 
brzmienie całości.

Wydany jest ten zbiór pijśni wykwintnie, 
druk i papu r są wyśmienite, a karta tytułowa 
ozdobiona jest ładną winietą. Tern pierwszem swem 
wydawnictwem nntowem Towarzystwo wydawnicze 
lwowskie zaskarbiło sobie prawdziwą zasługą, zwła­
szcza. że pojawia sią ono bardzo w parę, bo w chwili, 
gdy wszyscy melomani nasi gotują sią do obchodu 
jubileuszu Jana 0 allr i zainteresowanie jego utwo 
rami jest obecnie żywsze jeszcze niż zazwyczaj.

* Wydawnictwo Towarzystwa Kółek roi 
niczych. Nakładbm Zarządu głównego Towarzystwa 
Kółek rolniczych wyszły świeżo z pod prasy, jako 
dalszy ciąg wydawnictwa rozpoczętego w r. 1898, 
następujące broszurki:

Nr. 16, „ Wskazówki do uprawy marohwi pa­
stewnej i końskiego zębn", napisał Kazimierz Du­
lęba —  cena 12 hal.

Nr. 17. „Drenowanie", napisał dr. Jan Blauth— 
cena 16 hal.

Opracował dla nżytkn szkolnego Piotr Chmielow­
ski. Brody, nr kładem Feliksa West., 1908.

Zalety bibliotec ki tej nieraz jnż podnosiliśmy; 
także ostatni jej zeszyt zasługuje na wszelkie po­
chwały. Młodzież noząca sią bardzo wi ‘le skorzy- 
■taó może ze wstepn literackiego, piorą Piotra 
Chmielowskiego, traktującego o działalności litera­
ckiej Byronr wogóle, a w szczególności o genezie 
niniejszego poematu i o jego wartości, tudzież o 
przekładzie Mickiewicza. Cena tomiki_ 60 h.

Architekta, wspaniałego miesięcznika, po­
święconego archi lektur ze, budownictwu i przemy­
słowi artystycznemu, wychodiąoego w Krakowie, 
nkazały sią zeszyty 4 i 6. Zawierają one dalszy 
oią£ rozprawy Ruskina p. t. „Siedn lamp archi­
tektury" i bogatą kronikę zawodową, a w części 
ilustracyjnej, oprócz licznych rycin w tekście, szereg 
wykwintnie wykonanych i blic, przedstawiających, 
projektu konkursowe na kościół św. Elżbiety wc 
Lwowie, mianowioie nagrodzone projektu, oząśń ~,a- 
hnpionych i kilka innyob; następnie widok szkoły 
żeńck.ej wydziałowej w Krakowie, projekt uzupeł­
nienia górnej części Ogrojoa przy kościele św. Bar­
bary w Krakom e i obrami śnie antepedinm w ka­
plicy Zygmuntowskiej na Wawelu.

Głosy publiczności.
Wydział katolickiego zawodowego Stowarzy­

szenia pracownie kontekcyi damskiej przcnoci H/, 
swoje biuro wywiadowcze z ulicy Wałowej 26 do 
rynku Nr. 40 II. piętro i będue nadal polecać pa­
nienki do szycia i iraw eczyzny w poniedziałki i 
czwartki od 12 do 1-szej.

Wydział prosi panie, mieszkające na wsi, a 
mające rwyklo w lecie więcej do szycia, by były 
łaskawe zwracać sią listownie do naszego biura z 
żądaniem pracownio, wymieniając warunki, a wy­
dział będzie sią stare ł wysłać odpowiednie osoby, 
dla których stanie sią dobrodziejstwem Kilkutygo­
dniowy pobyt na wf na świeźem powietrza i przy 
lepszym wikcie. Adres: Stowe-syszenie pracownic 
konfekoyi damskiej. Lwów. Rynek 1. 40, II. piętro

Sekretarka: Przewodnicząca;
Mary»  Jdtniowa. Aniela Seatełcmka,

* U «  - ■* ' •  *  •
Kurs rybacki w Krakowie. Za zasiłkiem

komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego odbędzie sią 
Krakowie w dniach 6, 7, 8 i 9-go czerwca br. 

pod kierownictwem podpisanego, ozterodniowy, bez­
płatny kn.s rybacki dla właścicieli ziemskich, ho­
dowców ryb, dzierżawców rewirów rybackich, ofi- 
cyalistów prywatnych 1 nanczycieli szkół ludowych.

Program wykładów oboju iu/": a) Zarys bio­
logii ryb krajowych; h) Chów ryb łososiowatych; 
o) Chów karp<a, ima, sandaoza, szcznpaL* 1 węgo­
rza w stawach ; d) Hodowla raków; e) Zasady 
budowy stawów, urządzenia i prowadzenia gospo­
darstwa rybnego: f)  Zasady nstawy rybackie i
gospodarstwa w rewirach rybackich. Z wykładami 
połąrzone bedą demonstraoys ryb, preparatów, mo­
deli, planów, przyrządów rybackich itp.

Ewentualnie odbędaie sią także wspólna wy­
cieczka w celu zwiedzenia jednego 1 gospodarstw 
rybnych w bliższe; okolicy Krakowa. Mniej zamo­
żni nczestnicy knrsn otrzymać mogą na żądanie 
bezzwrotny zasiłek p ieniężny na toszta podróży tu­
dzież utrzymania w KrLkcw'e. Zgłoszenia należy 
przebywać pisemnie na ręee podpisanego najpóźniej 
do dma 28 maja b. r. c podaniem nazwiska, miej­
sca zamieszkania i zawodu, tudzież zaznaczyć wy­
raźnie, ozy uczestnik reflektuje na pieniężny zasiłek.

Kraków, dnia 12 maja 1908.
Z. Fiseet f c. k. map. rybactwa, nl. Stuuhowskiego 1.2.

Nr, 18. „O współudziale Kółek rolniczych w 
napisał X. Antoniwaloe przeoiw alkoholizmowi-',

Koleński — cena 10 hal.
Broszur ii nabywaj można w Zarządzie głó­

wnym Towarzystwa Kołek rolniczych we Lwowie, 
nl. Kopernika, 1. 19.

* Juliusz Słowacki : „Samuel Zborowski", dra­
mat w 6 aktach Wydauie z autografu ze wstępem 
i oDjaśu.Lniam' dra H. Biegeleisena. Warszawa 
Jan Fiszer. 1908.

Dramat ten po raz pierwszy okazuje sią 
w druku w całości; ogłoszono dotychczas tylko 
kilka jego fragmentów, i to po oząśoi, skutkiem 
pomył]ti jaku oddzielne utwory. Przyczyną tego 
był fatalny stan rękopisu. Jest to brulion, pisany 
bardzo nieczytelnie, z mnóstwem poprawek i kre 
śleń, a przytem poeta nie wymienia osób działają 
ryoh; prócz tego ktoś porządknjąo manuskrypt 
błędnie ponumerował stronice, tak, iż 
chaos, z którym irudno było dojść do ładu. Pracę 
tą wykonał obecnie dr. Biegeleisen; w przypiekach 
zdaje on sprawą z ważniejszych swoich domysłów.

Od oceny literaokiej aramatn wydawca sią 
wstrzymuje, wyruźa tylko w paru słowach zdanie 
swe, i i  j jat on jednym z najwspanialszych otworów 
Słowackiego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 maj&

(Z ) W  sferach ghłdowyoh obiegała dziś 
pogłoska om cżliwcśoi przesilenia gabineten ego 
na W ęgrieoh. B yły  to wprawdzie pogłoski 
bardzo nieaohwytne 1 nie opierały sią na ża­
dnych konkretnyuh faktach —  mimo to jednak 
nie uważano ioh za niepra'rdopodobne, bo do­
świadczenie poucza, że na W ęgrzech zmian . 
gabinetu jest najskuteczniejszym środkiem za 
żegnania obHtrukoyi. Przed czterema laty za 
rządów br. Banffy*ego trwała obstrukcja w 
Sejmie r. ęgierskim pri ez dwa miesiące, a gdy  
ustąpi* Banffy i ster rzą lów  objął p. Szell, w 
ciągu tygodnia przywrócił normalne stosunki 
parlamentarne Ż  drugiej strony jed L ik  zacho­
wanie się obeone gabinetu p. Szeila uit jest 
woale tego rodzaju, jaL gayby znajdował się 
on w nrzededniu ustąpienia. Jaz donoszą np, 
z Pesztu, mimater finansów Lukac" przygoto­
wał już przedłożenia inwestyoyjne, domagająoe 
sirj kredytu 240 milionów koron, przygotowany 
ma tyó  t*b łe  projekt ustawy o odz yższeniu 
płao un-ądników, wszelako rząd zapowiedział, 
ie  przedłoży tę ustaw} sejmowi dopiero wtedy, 
gdy ustanie obstrukoya.

Dzisiejsza oedułka giełdowa wykazy e 
zwyż.bę niemal _°sz j stkioh walorów przemysło­
wy oh i większej ozęśoi bankowych, natom.a*-^ 
akcye kolejowe wykazują przt./ażnic zniżki. 
Motywa polityczne nie 'Jgryw ały  w dwrlej- 
8*yoh obrotach żadnej ro*.1. —  W edle doniesień 
z Prafei podwyższyły główna rafinerye oen^ 
nafty o 50 halerzy de 1 korony na 100 kilo­
gramach. Pod ,/yzszenie to motywują one po­
drożeniem ropy, za którą płaoą obeonie 3*/* 
koron za 100 kiło, podczas gdy  w okresie naj 
większego przesilenia cena jej wynosiła zale 
dwie l 1/* korony.

Z  Londynu dono»«z ż «  natłok suośkry 
bentów na nową pożyczkę transwaalską był 
wprost niesłyohany. N ie ma się jednak czemu 
dziwić, konsole rugiebkie przynoszą obeonie 
tylko 2*/,%, to !t*ż trzy prooentowy papi r gw a­
rantowany przez państwo, jakim jest nowi po­
życzka transvaa'sha, przedstawia dla pubL 
oznośc angi iski j  niemały urok, zwłaszoia, że 
pożyozki tej nie wolno konwertować na niższy 
procout. —  Ogółem subskrybowało tę nową po­
życzkę 115.400 osób, większa ozęśó ioh jednak 
nadaremnie się trudziła, gdyż oi, którzy sub 
akrybow&li mniej niż 2000 funtów szterlingów 
nie otrzymają zgoła nic, zaś oi, którzy zapisali 
się na wiąkcze kwoty, otrzymają niespełna 2*/t 
subskrybowanych sum. W  innych państwach 
robią r.aądy przeciwnie i właśnie uv zglęamają 
drobnych sul ‘ krybenlów, a w ielkim  oboinają 
ioh przydziały.

Ziózfcd pocztowych kas oazozędnośoi ogio 
sił właśnie zamknięcie raohunków za rok ubie 
gły, Stan w kład 1 1 zw iększył się T7 ciągu tego 
roku o 35 m iliorów  i wynosi 430.800.000 koron 
z tego 161,300.000 na książeozkaoh oszczędno 
śoiowyoh. n reszta w obrooie czekowym Po 
siadaozy esiążeozek wkładkowych iesc 1.610.530. 
uozestników zaś obrotu czekowego 51.853. Do 
chudy pooztowyoh kas oszczędności a  roku 
ubiegłym  wynosiły 5.107.955 koron. Ostatnim: 
czasy wprowadził zarząd nowońó tego rodzaju,

Ż9 zrobił austryaokie urzędy poozoowe w Tur­
cy4 nzyatyokiej, t. j. w Konstantynopolu, Smyr­
nie i kilku inuyoh miastaoh filiami poczto­
wych kas oszezędnośoi i upoważnił je dc przyj­

mowania wkłaaek oszozędnośoi wypłacania ioh 
i do załatwiania oałtgo obrotu ozekowego.

Ostatnie notowania:
Akoy« austr. Zakł kredyt. 671'OG, węg, 

Zakł. kredy c, 729*00, A ng lo i ankn 274 50, Union- 
banku 580'00, Lflnderbanfcn 411 00, Bankreis!- 
nu 486*25, Bodencredfb 957*00, Ga1. Banku hip. 
539*00, Statsbahny 682 25 Lombardy 54 75, 
Kui. Elbethal 435*50, Północne, 5560, Ozer- 
niewieokiej 000 00, A lp iny  886 00, Bima Mura- 
nyi 478 00, Praskiego Tow. żel. 1655, F*,jry- 
k broni 000 00, Tureckie tytoniów. 8 13'00, Oblłg. 
węg. łndwnniz. 99*10, Renta a  *ows, 100*70. 
Austr. renta roronowa 10105, W ęgier rentfc 
koronowi. 99*50, 56-letnir L ir ty  Tow. kredyt, 
ziem. 98*30, 4°L L is ty  Banku kraiow 00,
4 V/o Jjisfcy Banki, krajów. 102*50, 4 %  Listy 
Banku hipotei znego 98 lO, 41/,0/, L i i t y  Banku 
hip. 101*35, y o L isty  Bauku hlpotscz. 112 00, 
4°/t Gal, ObLg. propln. 99*90, 4#|0 Gal. poi. 
kraj. z 1893 r. 99*50, ! “/, P  )ż. m. Lw ow a 96*85, 
Losy tureo. 118*50. Marki 117*05, Ruble 258*00.

TELEGRAM̂- PRZEGLĄDU*.
yDepetee poranre).

Oarcr' * onne 14 maja. Sąd policyjny ska­
zał przełożoi ego 0 0 . Kapucynów, x. Laurenta, 
za przekroczenie ustawy kongregaoyinej ne 500 
franków grzyw ny, innych zakonników Kzazano 
ua kary do 60 franków W ydano ostre zarzą­
dzenia, by zapobiedz demonstracjom ulicznym.

Valparaioo 14 maja. Fowstańoy podpalili 
budynki wzdłuz bu l* nr u, przyozem 10 osób 
utraoiło życie, a 200 odniobło obrażenia. Rząd 
odrzuci, wszelkie rokowania. 3000 wojska rzą­
dowego wysłano do rozmaitych granioeuyoh 
punktów.

Wiedeń 14 maja, Kolegium  profesorów tu- 
teirzej politeohniki uchwaliło rozpeoząó na no­
we wykłady w piątek, jeże li słuohaozi dadzą 
dostateczną rękojmię utrzymania spokoju.

Budapeszt 14 mrja. W  sejmie węgiersk.m 
wniósł wczorici dep. W łbdydław Szalay (z par- 
oyi Kossutna) interpelaoyę w  sprawie pansla- 
wistyoznej agitaoyi w  Ameryce Północnej.

Ceuta 14 maja. Koło Tepiama wre .zacię­
ta walka pomiędzy powstańcami, a wojskiem 
sułtana Marokku. Przerwano ią jedynie dla po- 
;rzebr,niu poległych. Na nure.oh miasta wy- 
tawiono wiele głów  zabityon nieprzyjaciół 
Poległych , ist po obu strunach około 300,

Si. Fr*incfsoo 14 maja. Prezydent Stanów 
Z.ednoozonyoh Rooseyelt przybył tu wczoraj. 
?owitał go z poleoenia króla Edwardi. komen­

dant angielskiej eskadry i podniósł przy tej 
ok az ji dobre stosunki pomiędzy A nglią  a 
Ameryką.

Preszburg 14 maja. Robotnioj budowlani 
ogłosili strejk powszeohny; żądają oni pod­
wyższenia płauj.

Edynburg 14 mrju. Robotnioy piekarsoy 
strejkują od wozurajszej nocy; po piekarniaon 
iracują żołnierze Strejkująoy żąda ą podwyt- 

^■senia płaoy. Częśó praoodawoów zgodziła się 
na to, Uh też robotnioy powróoili do pracy.

Prsgr 14 maja. Sąd skazał 20 letniego 
randlowoa Pokornego, który rczr^uoat ełarmu- 
ąoe pirma o ozesk ej Kasie oszozędnośoi l  fa ł­

szywym podpisem prezydenta namieetnict-wa i 
fałszywą pieoeęoią, za oszustwo na 6 mie- 

sięoy więzienia.
Rostów n. D. la  maja. Rozlepiono pla- 

raty z urzędowemi zarządzeniami celem zauho- 
wania spoko 1 a publicznego. Powodem miały 
iyó odezwy komitetu dońskiej sooyąlnej de­

mokracji, wzywająoe du rozruchów w  dzień 
maja (14 maja n. st.). Obiegała pogłoska, że 

booyaliśoi prsygotowali zariasy brom 1 dy­
namitu.

Konstantynopol 14 maja. Masowe areszto­
wania Bułgarów w  Macedonii, przez które 
Porta usiłowała wywułaó rozprzężenie w mace- 
dońskioh komitetach, osiągnęły —  zdaji się —  
pomyślny akutek, ponieważ od 5 maja nie sły- 
cnaó o żadnen. starciu. W edług informaoyi z 
Yildiż-kiosku, wymarsz wojska tureckiego do 
pek opóźniono o parę dni dlatego, że ooze 
tują posiłków Pravd »iw ym  powodem zwłoki 

ma jednak być to, że toczą się rokowanie w 
oelu pokoiowego załatwiania sprawy.

stytuoyjnęj. Przystąpiono do dyskusji nad 
wnioskiem w  sprawie wydania ustawy eks- 
propryaoyjne dla urządzeń eiezcryoznyoh.

Budapeszt 14 maja. W ęgierskie Biurc ko­
respondencyjne donosi z Kronsztadu (w  Sle- 
dm ogrodzie), że tamcoj iza rada miejska uchwa­
liła, aby protokoły posiedzeń, dotąd wyłącznie 
w  ni im sokim ję iyku  prowadzone, były odtąd 
prowadzone także w języku węgierszim, Do 
wniosku tego przyłączyli się także sasoy człon­
kowie rady niemieccy, tak, że uchwała za* 
pedła jednomyślnie.

Wiedeń 14 maja. Anstro-węgierska eskadra 
otrzymbła rozkaz opuszczenia Salonik. Pozistarie 
tam tylno oaręt „W.edeń".

Salonlkc 14 maja. Austro- węgierskie okręty 
wojenne „Habsburg" i „Magnet" odpłynęły du Vo- 
lo, a okręt wojenny „Budapeszt" do Syry.

HOT EL QFOROE‘A
Przyjechali dci a 14 maia. T. Michałowski z 

Podola roa. M. Zieliński ze Strntyna. J. Paczkow­
ski z Poznania. J. Korduba z Brzeżan. J. Ziele­
niewski z Kraków-,. T . Bohdan z Milatyna. J. 
Priester z Wiednia. A. Gcreysk z Moderówki. E. 
Rylski z Uhrynowa, J. Gnoińsk: z Cieszanowa

HOTEL EUROPEJSKU-
Al ber* Srkowron.

Lwót7 —  Plao Maryaoki 
Przyj 1 r ali dnia 16 maia. Z. Bkibniewski z 

Rosy i. 3r. W. Breza z Poznania, Hr K. Rostwo­
rowski z Hrehcrowa. H. Koschitz z Brodów. J. 
Pieniążek z Lipinki. Dr A. Langer z Tarnopola. 
Z Wiśniewski z Ciemierzyniec. K. Dzianoll z Lu­
biany B. Kuźniewicz z Baraniciyna. Dr. J. Aue- 
schnitt z Bnczaoza. A  "chtitz z Krakowa, J. HaZa- 
dewioz e Złoczowa. F  Gołębski z Szumlan.

HOTEL Fr An OUSKL 
L w ó w  * —  P l a o  M e r y & o k i .

Pic; isseuregdny hotel z kom/o. tam urządzony pu- 
znetiska 1 eetaurawa 3 podojem do śniadań, c w  

kiernia u miejscu.
Przyjechali dnia 14 maja. J. Mazurkic wicz 

r Iwonicza. 8. Rechanowa z Tarnopola, L. Wagner, 
L. Besirski, R. Pudler i K. Deutsch z Wiednia. 
F. Raucb z Sambora. Z hr. Bobrowski z Ciężko­
wic. N. Thusek z Opawy. A. Łokncie^owski z Lip­
ska. W . Zabecki z Pobereża. W  Znnn z Tryestu, 
N. Gawrońska, M. Siwitzki i 8, Kosko z Rosji. J. 
Haberowie z Mikuliniec. M. Janicki ze Ścianki. H, 
Czaykowscj z Białego dwom. N  Krajewska z Re- 
menowa. H. Wilkc 1 Norymbergi. W . Niewiarowski 

Krakowa,

nadesł ane.
Rjbryuft t« niepoohodzi od Redakoyi nie bierze tał on* 

ze ni* ne siebie ładnej odpowiedzialności.

(Depesza popołudniowe).
W hueń 14 maje Wienei Zta. ogłasza : Ce­

sarz zamianował radzcę dworu w  najwyższym 
trybunale kasacyjnym, Franciszka Zonara, pre­
zydentem senatn i nadał pensjoiiowanemu dy- 
rektoiow i szkoły wydziałowej męskiej w Tar­
nopola, Marcinowi G-liwie, złoty krzyż zasługi.

Budapeszt IŁ  maja. Wczorajsze „Świnio 
Dunaju" w obeonośoi Cesarza wypadło wspa­
niale. Illuminaoya była świetna. Cesara, w ita­
no pełnymi zapału ukrzyksmi. Wskutek ogrom-1 
nego tłoku by kilka nieszozęśliwyoh wypad­
ków. Jedne dzieoię wpadło do Dunaju i zni­
knęło w  falach.

Kraków 14 maja. W  kole literacko-arty- 
utyoznem odbyło się wozoraj zebranie ku u- 
ozozoniu pamięci Grottgera z powodu zapowie­
dzianego na sobotę odsłonięciu pomnika. Ze­
branie było bardzo liczne. W z ię li , r niem udział 
między innymi p. Józef Kośoielski z Poznania, 
E n  m Pilz, redaktoi Kraju  petersburskiego, i 
brat Grottgera. W ykład  o artyście wygłosił 
prot. Jan Bołoz-Antoniewioz z s Lwowa. Na­
stępnie o lb y ła  się uozta z toastami; piękny 
toast wygłosił p. Kośoielski.

Poznań 14 mu,a B y ły  nadk-urmistrz Po­
znania W iitiu g  —  jak donosi Deutsche Zty. — 
ofiarował na hakatystyozny Ostmarkoereln 20.U00 
marek <tóre mu w ręozyli obywatele niemie- 
oko-żydowsoy w chwili, gdy opuszozuł Poznań. 
Z  tej ramy utworzony będiie ocobny fundusz 
im. W ittinga  na popieranie niemozyzny na 
kresach wschodni jh. Korzysraó z niego będą 
N iem cy i żyazl.

Kraków 14 maja. Odbyło się tu '.gromadzę 
nie Związku Kółek rolniczych. Uchwalono zmianę 
Biututu w tym kierunku, ażeby komisyę rewizyjną 
wybierało walne zgromadzenie, Wybrano nową ra­
dę nadzorczą z 10 członków. Uchwalono za kwotę 
nie wyższą jak 200000 koron zaknpió w mieście 
realność na pomieszczenie biur i składów Związku.

Wtadeń 14 maja. Kom isy* c e l n a  rozpo­
częta dziś przed południem obrady nad pozy­
c ją  taryfową „drzewo". Zabierał głos p. K o- 
1 oher uelem (łożenia sprawozdania.

W  komisyi u g  od w  e j rozpoczęto dziś 
dysknsyę nad § 11. Przemawiał Kaftan

Wiedeń 14 mujc. K om isja  p r a w n i o z a  
uohwaliła na dzisiejszem posiedzeniu wniorek 
p. Ofnera w sprawie uwolnienia od egzeku 
oyi dyet poBelskioh przekazać komisyi kon

Specyalista chorób kobiecych
Dr. Stanisław Lewicki

demonstrator kliniki prof. Me'S". we Lwowie, ord. o Igo 
cierwoa b. r. W Krynicy (willa Białej róty).

1 — W — — — P— — 1^— ^ 1
Wiedeń 14 maja. Kursa giełdowe.

Losy: a) procentowe:
Austr. zakł. kr. z obL pr. z r. 1890 3J* 279.00 

n w ti . 1889 37 ,  OOC OO
Tow, żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4®/# 273.0C 
Uregulow. Dunaju z r .  1880 100 z, 67,  277.—  
W ęg  Br.nku hipotecznego pr lCGzL 4*/0 258.00 
Pożycza* serbski, prem. po 100 fr. 20/, 00 00 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 ń*. 118.50 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 18.35, Zukł. 
kred. d/t h i p. po 100 zŁ 438.00, Glary 40 
zł. m. k. 166.0C, Pożyczka m Inwbruku 20 zł 
84 25- Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł 69.00, Ofen 40 r\. 175.00, 
Palfiy 40 zł. m. s. 17e 00. O reru . krzyża-ausbr 
10 zł. 54*90, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.— , 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10 zł. 68. —, Salmt 
40 zł. m k. 237.— , Pożyozka saloburski. 20 zł. 
73.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00 
Losu komunalne m. W iednia r 1874 441.—

— — a 
Wiedeń 14 maja. (Giełda towarowa). 

Cak er 22*50 (spokojnie). Spłrytus 41*60 (utrzy­
many). Naftę niezmieniona.

Berlin 14 maja. (Zamknięoie giełdy). 
(Podiug obliczenia procentowego). Banknoty 
r,ust-?*yr okie 85 35. Spirytus OC.OO.

Paryż 14 maja. (Zamknięoie giełdy). 
Trzy DroooEt. Tenta 98 20 Mąk« („F leur de Pa- 
ris"^ 8380.

Frankfurt 14 maja. ( Giełda »agran*- 
ozna). Klredyty austry nckie 211*50 Koleje pań 
stwowe 00000 eiclnsiye kupon Alpiny 000*00. 
Disoontc 189*30. Laura 000 00.

Lwów lż maja. (Z i*by nandluwej).
O buczenie w r lnoie 1 oronewej.
Akcye is 100 K : Sulej gal. Sarcla Ludwika po 

420 Korrn - do —■— .Kolbj Lwjw.^o-Omern.-Jask# 
po 400 ker. 572.— do 577.—. Bank hipoterisego po 
400 kor. 540*0̂ 1 do 550-00. Akoye garbarń? w Haesaowie 
po 40C kor. —•— do — '—. Tow. budowy wagonów 
w 81 loLu po 50T kc-ou — do 850*—. Banku dl* 
fcandln i praemysłn po 400 k. 000'— a80-— do

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 19u3 ro tu według ccasu środkowo­

europejskiego.
Przychodzą ao Lwowa :

Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .4 0*, 6.10, 8.55, 5.50,9.50*
Z kzesi owa : 10.25.
Z Podwołoczysk: (na dworze gl W nj I: 2 .30, 7.55, 5.80, 

10.20*; na Pod samezr: 2.19, 7 15, 5.C6, 10 02*.
Z Tarnopola: 3.,“U* (na dw -ł .) 8.09' na J?oizamcze 

Czemiowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40. 9.20*.
Ze Stanisławów : 11.15, 8.10.
Z Stryj-: 7.45, 1.10, 4.85, l i '.40*.

Bawy i Sokal-: 8.15, 6.55.
Z Jar >wa. 7.40, ..25, 9.26*, 10.07* (od 17|5 w -ledziele 

i święta).
Z Brzuohowic: 6.50 (od 17 5\ 8.14 (od 17|5 w niedziele i 

śnięta), 8,04* (od 1” 5 w niedziele i święta), 8.25* (od
15,5 w dni powi zedniej, 9.12* (od 17|5 w oie_*i< i
święti

l ic h li:  4.35 (od 1516,
Ze Skolego- 4.05 (od ( 6).
Z Pu tomyt: 9.85 (od 1,6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Du Kraków--12 49*, 8 .23 , 2 .90. 4.10*. 8.85, 6.15*, 10.55* 
Do Rzeszowa 8.25.
Do Przemyśl 7.20*.
Do Podwoloc ysk z dworca głównego: 1.50 6.80, 9.—*, 

11.—*; 1 Podzamczu 2.04, 6.48, 9..0* 11.24 
Do Ti rnopoia; 10.40 z dw, głównego, 10.57 z P< dnamcza. 
Do CLerniowiec: 2  fil*, 2 .40 , 6.22, 10.85, 10.42*.
Do btanistawowa. 6.C5*.
Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.0fi, 6.40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7. 0*„
Do Jancwa: 9,15, 1 14 (od 17 0 w niedz. 1 święta) 8.15,

6.80?, 9.65 (od 17!5 w niedziele i świ w.,
Do Brzucbowic: 5,50* (od 17/5), 2 10 ,ou 17 5 w niedz. i

święta,, 8.80 (od 15|5] 8.14* (od 1715 w n: daiele 1
święta).

Do Tuchli: 8 05 (od IŁ 6).
Do Skolegu 8.05 (o(* 1;5).
Do Pnstomyt: 1 55 (od 1 61.

U w eqa. Pociąg pospieszne drukowane są liteiaim 
tłust ni; pociągi nocne oznac—uf są gwiazdką. Pora no­
cna liczj się od gedz. 6 wieczór do 5 min 59 rano.



PRZEGIiĄD i  dnia 15 Maja 1903.

Małżeństwo wdowca,
( Z  francuskiego.)

(Ciąg lalrisy).
Naw szys»ko m ina gotową odpo w' sdź. Za 

każdym rasem stawiała go w sprreoznośoi z 
sobą aamym, okazu;ąo się a-.oa r są, konae kwan- 
n ie jsa  od niego więooj niezależną od fałszy- 

w y oh pojąć, prseoiw którym walozy! *  teoryi, 
nie ozająo się na siiaoh oswobodzić się supeł 
nie od nioh w praktyc* . Bez żadnej ukrytej 
myśli podi I jej rękę i nśoi snął drobną dłoń 
ilem en tyn y .

—  "Więo to rzecz postanowiona? —  zapy­
tał. — lear.eśmy stow irz rażeni na oałe iy o fe ?

—  Na oałe iy o ie — odparła pri.wie obojętnie.
Roland drgnął pomimowoli. Dłonie ich

rozdzieliły się, a oefająo swoją, młody wdowieo 
potrącił łokoiem o parawan, który zaosął się 
chylić w tył. Żó łty  Japońosyk zachwiał się na 
nogach, potem złożył głęboki, ironiczny ukłon 
parze narzeosunyoh, wymieoia,ącej tak odmien­
ne przyrzeczenie od tego, którego omałc co 
nie z isłyszał przed dziewięoia laty. On to mo- 
£ i nasnnął Rolandowi zastrzeżenie:

—  N ie  jesteśmy leszcze starzy oboje. A  gd y ­
byś też tak zmieniła kiedy zdin ie, K lem en­
tyno ?

—  To  jest gdybym  ja cię pokochała, «  ty 
mnie,— rzekła powątpiewająco, potr-ą sająo g ło ­
wą. —  H a l w takim razie wyznalibyśmy to 
sobie równie azozerze i otwarcie, jak dzisiaj 
nczaoia przeciwne. A le  po oo robie podobne 
przypuszczenia? po oo tego życzyć sobie? Do­
brze nam tak, iak est.

Wszystko więo było ułożone i przew i­
dziane z góry, tak że w pięć minut po otrzy- ■ 
maniu przyrzeczenia Roland nie miał już nic j 
do powiedzenia swojej narzeczonej, ohooiaż 
czuł, że mu dobrze jest byó przy niej i dlate- {

28) go ooiągał się s wyjściem.
Przyszłość nie rozo.ągała się przed nim 

tajemnioza i pełna niepriow id uanyoh blasków, 
burz, błyskawic i gromów, ale słała się jak 
gładki, równy gościniec, wytknięty pomiędzy 
cienistym szpalerem pod szarem, bezbarwnem 
niebem zaonodu.

—  Ozy chcesz, abym poszedł do twego stry­
ja  oświadozyó się nrzędownie o twoją rękę? —  
zapytał.

—  Jak ohoesz; ale ojciec twój już to uczy­
nił i otrzymał odmowną odpowiedź.

—  Może go zastanę dziś lepiej usposobionym?
—  Daleko gorzej, bc jest moono cierpiący. 

Ja sama m nim pomówię, jeże li nie masz nio 
pneoiwko tem u; to oi oszczędzi nieprzy- 
jemnośoi.

—  K tóre  ;y zniesiesz zamiast mnie ?
—  0 ! ja  jestem już do tego prsyewyoi^jona.

Jak: węzeł przyjazny, braterski jaw iązy-
wał się pomiędzj nimi. Roland lagadnął:

—  W ięo  on oią ni 9 kooha? J a k ie  to byó 
może ?

—  Ty musisz najlepiej o urn wiedzieć — 
odparła z wesołośoią, któri złagodziła carkazm 
odpowiedzi.

A le  ta wesołośó, to nawyknienie do przy 
krośoi żyoia rozczuliły Rolanda, który rzekł 
niema) serdeoznie:

—  Ja uawsze będę dobrym dla oieble, K le ­
mentyno.

—  Tak jak i dla każdej innej, bo makr do­
bre seroe i nie potrafisz byó złym  dla kogo­
kolwiek. Stryj mój nie jest dobrym, a raozej 
nie ohoe nim byó s zasady, bo znajduje, że się 
to nie opłaoa. Kochałabym go może bardziej, 
gdyby wady jego by ły  wynikiem matury, a nie 
spaczonego umysłu.

—  A  tak, jak jest?
— P izy  wiązana jestem io  niego przez e v  

wyknienie i zachoruję względem niego nal sżny 
szacunek

—  W ięo  w  potrzebie obsiałabyś się bet jego 
zezwolenia ?

—  N ie  przyid-ie do tego, bo stryj szuka ty l­
ko pretekstu, aby muie wydziedziczyć, a ty  
zgodziłeś się wziąó mnie ubogą.

Żadnn z ofisrowanyoh korzyści ni* uszła 
jej uwagi. Wrodeone szlaohetnożó instynktów 
łąo^yła się u niej z umysłem dziwnie prakty­
cznym i trzeźwym, zanadto może trzeźr*ym są­
dem o rzeozy. Seroe iej zamrożone zostało w 
dziewczęcej p ie rs i; .iłu jej tkw iła w zimnym 
oporze lodowców. Rozgrzała się ona tylko w  
o w ili rozstania.

—  W szaz pani du Breuil przyjedzie ju tro? 
lbo może ja raczej pojadę do Saint-Agramant.

Jut-o niedziela, d-sień moioh tygodniowych od­
wiedzin. N ie  widzę, dlaczego miałabym prze- 
staó odwiedzać twoją matkę dlatego, że ma zo­
stać moją I  przedstawisz mi twojego nrłego 
Olesia, dobrze? Ukrywałeś go dotąd, ale tera? 
on jest moim, więo upominam się o uiegc, jak 
o własność.

N io w  niej nie zdradzało wysiłku poświę­
ceniu lnb grzeoznośoi światowej, ed e  ała się 
być dumną, ezor^śliwa i chciwą tego zadania 
córki i tego macierzyństwa, którego zazdro 
śoiłr może, i twarz jej miała dziwnie rozja­
śniony wyraz, gdy afce jąc na peronie, patrzyła 
za najeżdżającym Rolandem. Dług. stałe nu 
mi Bjsou, zatopiona w  jukiejś myśli, ozy dale- 
aiom mar min, z którego wyrwał ją nagle tę­
tniący kilkakrotnie dzwonek.

Margrabia tylko go obudził się z  poobie­
dniej drzemki, a na widok wchodząoej bratan- 
ki obje w ił zaraz -swój z ły  humor.

— jfTie można znaleźć chwili spokoju! D rzw i 
trz .akr ją, koła turkoczą na żwirze. Powiedział­
by kto, że przyjmujesz dwór i okolicę oułą. To 
pewnie znowu ta głupia gąska Nina, która 
nudzi się, poaozas kiedy jej idyota mąż rozko­
szuje się swemi krowami i p rzy jtzd ia  tutaj 
sześć razy na tydzień zanudzać ciebie i mnie.

Co ona może mieć do mówienia z tobą ? Chy­
ba, że cię numawia, abyś wyszłu za brata je 
męża ?

— Być może — odparła Klementyna.
—  O ! tyś gotowa jeszoze go przydać. Jak 

kobieto, przekroczy pewien wiek, a nie ma po­
sagu, to musi obniżyć swoje wym igania. N i­
gdy nie trafiała o’ się lepsza partya nad tego 
pastucha. Taki wór pioniędzy nie znajdnje się 
na grzbieoie każdego osła. Ty lk o  nie pośw ię­
caj s ię , proszę, ani dla mego s sui tśoia, ani dla 
mojej sulroesyi. W iesz, że umieśoiłem moje ka­
pitały na dożywooiaoh; więo zastrzeż się prze- 
eiv .awodom i zabezoieoz sobie przyszłość, 
radzę ci.

—  Już to uczyniłam, stryju, i  nie bedę oi 
dłużej ciężarem.

—  Dobrze. Udaj się do rodziny twojej matki. 
Przekonasz się, oo to jest rodzina.

—  Domyślam się już. To  teł; mam zamiar 
udać się do siebie.

—  Do siebie ? H i . ! h a ! Ładny dom utw onysz 
z trzema ty liąoanr rocznej r« aty. Nędzny po 
koik, stęohły od w ilgoci w jakim prowiueyo- 
nalnym klasztorze.

—  N ’ e, nie w klasztorze — zaprzeozyła 
Klementyna spokojnie.

Ton jej uderzył margrabiego.
—  W ięc  w Biamonyille? —  zapytał.
—  Nie. W  Saint Agramant. W łs in :e przy­

szłam to stryjowi powiedzieć.
Margrabia ai di otulił się fałdami wato­

wanego szlafroka, zepohnął na ty ł g łow y aksa­
mitną krymkę i w leptwst/ w biat&n^ę bystre 
oozy, zawołał :

—  No, trosze! Odepohnięto go wszędzie, 
więo raczył zwrócić oozy ra  oiebie. W ym owa 
ojoa nie pomogła, więo wozoraj wyekspedyo- 
trano oi matkę. \ Idaó poszło iej gładko, obie- 
oriłań więo zastanowić się ?

—  Już się zastanowiłam i powiedziałam to 
właśnie Rolandowi. To on był tu przed chwilą.

Cała twarz margrabiego Wykrzywiła się 
hamowaną wściekłością, Poohylony naprzód, 
k rzykn ą ł:

—  Tyś to tro b iłi,, .£  ty ! ? W yohodzisz za 
niego ?

— Tuk, itryju.
— Zr tego płaczka, tę szkapę kara -aniar- 

ską! tego ośmieszonego pr er świat cały wdo­
wca, który opłakuje jakąś tam dziewczynę 
z ładu, po którei ty ohoesz brać snkossyę! 
W inszuję gustu !

—  Cóż robić, stryju? Wszak sam radziłoś 
mi przed chw ilą , abym pomyślała o zabezpie­
czeniu swojej przyszłoś- .

—  W ięo to rcMgz dla interesu ?
—  lltó ż  k iei-y decyduje się dla ozego innego?
—  W ięo dlaczegóż nie (wyóhodzisz za K a ­

ro la? Jest bogatszy.
—  A le  mniej pokaźny. Ja także mam co­

kolwiek ambicyi.
—  A le  kawaler, bezdzietny.
—  Za to przedstawia inne niedogodności.
— A leż  on o ieb i$  nie kooha!...
—  Moj stryju, czyż ty  w ierzysz w  dzisiej­

szych oznsach w  małżeństwa z miłośoi ?
— 1 jeże li przyj Iz.e mu kiedyś fanUzya 

rzucić cię ?
— To  "tie będę bardziej samotną ni. świeoie, 

niz dziś jeepem, a w  każdym razie będę bo­
gatszą.

Po raz pierwszy w  życiu  margrabi’ me 
wiedział, oo odpowiedzieć, ściągnął krymkę 
z łyciny potarł 3obie czoło i r z e k ł:

—  1 ie, to zbyt wstrętne. N ie  możesz tego 
zrobić.

—  Cóż mi przeszkodzi ? —  odparła powa­
żnie Klementyna. —  K ieru ję się osobistem 
doświadczeniem i mam prawo rozporiądcać 
moją osobą.

(C iig dslszy nastąpi

L. 304'03 
pr.

fVe Lwowie dnia  / / •  nia,a 1903.

Ogłoszenie konkursu.
Prezyuyum Magistratu kr. st. m. Lwowa rozpisuje nimej- 

szem konkurs na posadę inżyniera-adjunkta miejskiego Za­
kładu gazowego z poborami IX  rangi etatu służby miejskiej.

Podania należycie ostemplowane z dowodami ukończo­
nych nauk techn ożnych bądź w politechnikach ausfryaekich, 
bądz w równorzędnych nakładach zagranicznych, ze świade­
ctwami z dwóch egzaminów rządowych z wydziału in/ynieryi 
lub budowy maszyn, oraz z dowodami obywatelstwa ausfcry- 
ackiego i nieprzekroczonego 40 roku życia —  należy wnusiu

w terminie do 31. maja 1903
do Prezydyum Magistratu.

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie na rok, 
poczem dop-ero nastąpić będzie mogła stabilizacya.

M i c h a l s k i .

Nowy rozkład jazdy kolejami
w ażny od 1-go maja b. r.

podaje

K U R YER  K O LEJO W Y
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w  księgarniach i trafikach.

Sajióitoryum i Zakład wodoleczniczy
B IS T R A  obok Bielska

S z l ą s k  0t-vj.str37-a.o3Kl
K ąp ie le  s fonaetne, pow ietrzne j  świetlne.

DO

Tygodnik Mód i Powieści
Pisnr\o illustrowane dla kobiet 

iwie
kwartalnie U AU1. pocztową
. .  Lw ow ie 3  z  p r z e , ,u ą  jj ^  g Q  M

Tygodnik Mód i Powieści powieści, no­
wele jrawozdauia. krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondencje, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygiony,
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. i

Co tjdzioó rycina k o lo r o w a  mód Paryskich
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko­
biecych ' *•" 1 . . -----

Co mieslęc

WIELKA TABLICA Z KROJAMI
i  koreopondeneya z Paryża. ~  i r ± —  ~  ~~

K lik a  r a z y  do  roku

K o r in y  z  b i b u ł k i
Redaktor Jan Sniwski.

Ehpedycra. Łtów: Pasa! Sanna 9.
E8SSSli

1 entralne binro ogłoszeń, dzienników
i uniweps. rek lam y

Ądolfa Clralawsklego
w Wiedn u, i/|.( O etreidem arkt N r. 13. (Telefon 3432).

' ?rłedJ  *"* o^logzejn . -\r. wrzystkie ezioopisuia świata zamówieni 
wy nonie, afiaiów, i*yidów iilus-racji eto. przez pierwszorzqdi ych artystów 
__________ Uózieiau o antentyczuych adresów.

W

Otwarto [ A lojzy ffiubkier
Pasain Mikoiasoba

o d  T i l l c 3 r  J S Z r ę t e )
Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop
=  Świat i iyoie w barwnych
— - cbrazaoh plastycznych =  

Widoki n: .jury—  podróże =  Sto­
lice świata =  W yprawy nauko­
we =  Wypadki nlotorycznu =  
Obrazy ~. postępu cywlllzacyl = -  
Sztuki ■ i nr uka —  III. itd.
=Zm iana  obrazów co tygodnia=  
od 3-go maja 1903. 
Francuska - ■■=

Szw ajcarya
Wstęp 10 et.

f f l n m  od lOtel raso dt i(i:e| w lea fir
T k  d cze in  z  f  C t ik lo go  na 

n K m lec k ie  i z  it ie m ie c k le g r  na

CoJokio w yku nu fe  zu p e łn ie  do- 
ła d n ie  I w ie r n e  akaden .ik . A -  

d rea  w  b iu rze  P loh n a .

Willa z  o g ro d e m  na K -iste- 
ló w c  du s p rze d a ży . 

P o ś r e d n ie ! to wyklu< z o n .  O .e r -  
y  pod „W il la  z  o g ro d e m  ‘ do  B iu ­
ra  d zf u n ik ów  P a l  —% H au sm a­

na 9 .

Na sprzedaż
C z w ó r k a  j u k i e r ó w

jni^dyoh citeroletnioh po og. lełnej kr ki 
„Tnehner“ kardio ładne, óolrane,, siyb- 
‘ ;ie. Zanąl Aóbr Hrehoi ł z p. Surów.

PARCEL i1  A U U l i U i l  |o do #| 3 dani i.
Wiadomość. Kaspra Baer o-r-%«ego 1.10, 

U piątro, drzwi 9.
■ U  . . w n  ś t y d u iz ” , Lwów, nl. 
J H  ł l l T  f l  d-g. Kaja ' ~
jilo 75 et.

1. 2. — pók

T I T :  1 1  c  p ię trow a  z  kom fortem  
VV L l l w  zb rd ow a n  z a ra z  do 

sp rzed an ia . W la J o m o ść  ui. M o ­
ch n a ck iego  97.

D o r m n  * opłotnie rozsył-.m har-
U M l l  i J Ł l U  d z o  in t e r e s u ją c e  b r o s z a r -

ki Dr. Ciesielskiego o miodz.e 
czym 1 Warto p- eczyte.ć ! *. ad a lc le  ! 
w y b o rn y  m iód deserowy -nraeyjjy 
wł isna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 bal. franco 
Kor-enirwioz om. banes. Iw sn c^an y.

Osohv rzetelne
mogą sobie zapewnić Stały, w y s o k i 
do  ułud, przyjmowaniem zamówień aa 
pewien a-tyknł na lzwyozaj poknpny. 
Liczne polecenia, spłata w ratacb, wzór 
bezpłatnie.

Bliższe szczegóły pod adresem K . C. 
2 7 6 8 . Bud. Mosse, Koełn (w Niemczech). 
(Znajomości fachowych nie pitrze1

K ra n d s z e k  K w laśn les  ikl. dłu­
goletni kierownik pracowni Simy O-ld- 
.lelego w Krakowie, saprzysiąćony rze­
czoznawca sąd- wy, Lwói ■ la .ki ió, 
poleca swój sktat. - ir frob ów  z ło ty ch  
i s reb rn ych . — Ubkute.,-nia sam. -ny, 
naprawy w ozasie ornaczonjm po oenacb 
najni*«,zyo i

K u p lę  fo lw a rc ze k , około W  a j. 
obszaru v tym cząść lasu, nawet młode­
go. Warunki: bliskość ! tacy i, rztka i pię­
kna okolica. Zgłoszenie, dla 1 . 0-. przyj­
muje Lwowska Izba załatw eń, plac Dą- 
browskieg- 1. 5

mp^etne ryp raw k l d la  n iem o­
w ląt, p ła s z c z y k i,  kapuzki, p o le ­

c a  najtan ie j 
K A R O L IN /  8  0 Ł O W S K A

Lw ów  ^kade.n lck fc 14.

Szparagi
w najlepszym g .tuiiau słodkie i grube 

strąki 5 klg. 5 koron.
Ś w ie ż e  c z e r e ś n ie  5 Ug. 4 kor. opła- 
tnie za hi iiczką lub co odm« i i  nade­

słaniem naleiytości wysyła
Johan Suttner m GOrz.

Odsprzedającym liczą nri a_ se ly

Dla PP. Bbdowniczych, Właścicieli 
dóbr iłp. itp.

E X S IK A T O R
Carbolineum Avenariusa Anłimerulion
niezawodny środek przev;w grzybowi — 

Pędzle i szczotki do tychże
Cem ent ś Gips,
Płyty izolacyjne 
Tekćira do k rycia daanów 
Ter. Farbą pokostową i Farbg terc ą 

ń dachy, §■ tacnety, p-^kany itp. 
poleca 

po cenach najniijzycb

Alojzy Hubner
Lwów, EtyneŁ 1. 38.

Najnowstsg cennik na źyianie gratis.

Mydło

Lwćw, Rynek 3 8
poleca

do odświeżania i koncorwowania letnioh 
bucików „Cmme- do skór w kolorach 
żółtym, orange bezbarwnym, czarnym i 

orązowyro
do żółtych skór, francu­
skie, angielskie i niemieckie 

T . -  I r i c m r  do skór kolorowe 
A  czarne- 

T i f ł . l r i  f l r  nadania połysku bu-

<T . Q 9 1 ' i r O  do bucików dla tu-y- 
U l U i ń U i ę  stć *■ śółtą, orang> 

Lronzową
„Royal Luteti an‘ Cream, „Mitłonian 

Cream, »Paryskiu C. eam, „Erinol“ 
Cream, ,Rycerol,“ apretura na obu­
wie, „Nigyei Blacking“ , „Nubian 
Black>ng“, „Matador Polish“.

WASELINP do konserwowania wszel­
kich gatunków skór.

NAJLEPSZĄ apreturę nMuhra‘
LAKIER do bucików

itp. itp.
f4aertnera“

i S * %.
^  D , c ^ ®  

O strzeżen ie!
Publiczność poczuwająca sią do obowi<| 
zku popierania przesijsłu rodzime,"- , żą­
da w sklepach kopert i papierów listo­

wych wyrobu nowo nałożonej faDryki

S. f. NIEM0J0WSKIEG9
z e  L w ow a .

N.ektórzy kupcy, zwłaszcza prowmeyo- 
nalni, którzy z powi dów dla mr,,e nie- 
zrozumiai, oh, wzbraniają sią u truj i lywać 
na skład. , moje wyroby pozamawiali 
u swoic doatawoóe papiery listowe z na- 
pimm W yró b  kra jow y** i publiczno 
ici żądająoej wyrnbów Krijowych, jako 
takie sprzedają, wprowt flzając ją w błąd, 
a wyrządzając p r z e m y s ło w i  rodzimemu 

i mnie wielką krzywdę.
Oświadczał a więc, że w Kraju istnie­

je tylko jedna fabrj ka kopert i papierów 
li towych pod firmą S . śf. N iem o jow - 
Ski, że wszystkie wyroby moje iopa- 
trzone se wviej odbita marką ochronną, 
wazelkie wiąc wyroby papierowe bez po 
wyższej marki a tylko z nap.sen, „ W y ­
rób  K ra jow y** nie są w kraju wyra- 
b ane, a ci, którzy je jawo wyroby Kra­
jowe sprzedają, popełniaj  ̂nad lżycij, K tó ­
re publiczność powinna napiętnować.

Gdyliy powyższe ogloseenie nie po. 
łoz/ło kresu daiszym nadużyciom, zmn 
szony bąde ogłosić z imienia i nazw Laka 
tyoh kupców, którzy je uprawiają.

S . W . N* sm ojow skl
Pierwsza w Kraju fabr. wyr.

Coinsseu^*. Pasaż Hermanów
elę i gwię_t 
sióstr L o r-

we Lwowie 
p rzy  ul. S łonecznej.

Codziennie o godz. 8 wieczorom wrpaniałe przedstawienie. — W  niedzielą 
2 przedstaw.enia. Seni acyjne nowości jeszcze nigdy nie widziane! 5 sió 
risons, najsłynniejszy kwintet amerykański i tancerki C ik e -W a lk , Jóseł 
Zejdonski, były artysta teatrów warszawskich w swoim reąertnarzi Siostry 
Sitta, najznakomitsze śpiewaozki atyryj Kie Gostons Coinu< ny, akt muzy­
kalne-tron sformaoyjn;' Tower and Clayti n, fabrykanci śmiechu Sgra Espe- 
rsnta, rorero hiszpański. JHłlle Goner, śpiewaczka liryczna. — Littl HertLia 
uajmniejsza subretka świal — Orkiestra c. i k 80 pp. — Mimo olbrzymich ko­

sztów ceny miejsc znacznie zniżone.
Bilety są wcześriej do nabyoia w biurze dzielników Plohna ul. Karola Ludwia® 9.

L. & C. Hardtmuth
Skład i wystawa Lwów,

Pasuż Hausmana 8. Ceny umiarkowano

Wszystkie istniejące przewodniki

Ipelowycli
jakoteż rozkłady jazdy

dostarcza odwrotnie
B iuro dzienników i ogłoszeń  
Sokołowskiego we wowie

Pasa1, Hausmana 9.

f S M M n

Po cenach
rsdahoyjnych ogłoszenia ao wszyst­
kich dł_ wyjątku dsienników, 
lwowskich, krakowskie*!, 
wars: r #s„Jcn, wl deóskleh, 
czeskich, 'raneuzklch < cl..

_ ozasopism faol owych miejscowych,
=  zamiejsoc wycb izr ,ranioznycu. za­

mówienia na Misi .) i rysunk: dc =  
ogłoszeń, pr< lume itę i a

wszelkPe p ism a ■
przyjmuj

Izieuuików i
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 
Kosztorysy gratis.

Jyn* la zk i la ientow ane Kupię.
Zgłoszenia skrytka pocztowa 105. Lwów

.'ierśoionki 
sarę.zynowe obrąockl 

•zpilki ślubne, srebro stoli 
we (ur-ędownie cechowano) 

kompletne ryprawy w asat- 
kacb oraz ws: elkie biżutery. 

poleca Zan J a rzyn a  
inbiler, Lwów, Hot.nl 

Furopejski.

Świeże szparagi
znanej ja k o ś c i , kilo poczęwsuy od 
70 hal., zależnie od grubości wysyła 
Ogród handlowy i Fabryka 
konsrrwów w Lubyczy kró- 

papieru. le w s k ie j, linia kolei Lw ów -B elie :

■̂ TŃT*ażas.e A la.

R e s ta u ra to ró w  i S z y n k a rz y !! !
Zawiadamiamy, iż objęliśmy zastępstwo

„Konserwatora Piwa Klimka"
Prospekta i wszelkie wyjaśnienia udziela 

C en tra ln e  b iuro

The Klimek Beer-Conserver
r e  Lwowie ul. Sykstuska I. 33.

Ml 6,

“APBNTA’

PIWO POLZCNECKIE
Z dniem 24 kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo dla Galicy i 

p iw a  a k cy jn eg o  b row aru  s aro  - p ilzen ec  kie „ o  (Pil-enez koło 
Pilzn- w jzecl - ch', jakoteż p iw a  ku lm bachow  k iego  czarnego.

I.'iw o p ilz en eck ie  jest znane • oałem t wiecie ze swej nadzwy- 
ozajnej dobroci, jakości, równic dobre, jaK piwo pilznen-Kie.

Piwc to sprzedają hurtownie i cząśoiowo, na beozki, fla aki i miary 
w hotelu  M utropol.

Od dziesięcin flaszek dustawiain bezpłatnie do domu.
Kantor niwn- otwai tv jest w boteln „MeŁtopol“ od 9 rano do 9-tej 

wieczorem, gdzie też w tej norze otrzymywać można wszelkie wyjaśnianiu 
i czynić zamówienia.

Poleoająo sią łaskawym względom P. T. Publioznośoi, pozostają

z poważaniem

Krzysztol Janowicz.

K A N T O R  W Y M IA N Y
Lwowskiei M li|

Banku Galie, dla handlu i przemysłu

został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O d d zia ł w k ła d k o w y
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony. w

1903  P.
Zaproszenie do przedpłaty na

R ok V -ty

NOWOŚCI MUZ CZNE
dawniej „M E LO M A N *1)

ftsipii Mtowj ia fonepian z ' . ioiiatliem Hieractlni
pod redakoyę Zygmunta Noskowskiego.

W sia ł nutowy obejmuje wssysthe rodzaje twórczości muzycznej swojsktcli 
||i ragamicznych kompozytorów, to jest wyjątki e oper. utwory klasyczne 

salonow t. do tańca i  na 4 ręce.

Czasopismo daje rooznib 20 C  itrom nut dużego formatu, warto 
aci w handlu księgarskim pr weszło rb. 25.

W  roku 1903 „Nowości Muzyczne** drukowa będę, utwory forte 
pianowe, nagrodzone i ogłoszonym przez redakcję konkursie imienin 
.Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program dz ału literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra­
wozdania ze sceny i estrady, biografio artystów, krorika muzyczna, tlu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne", przy współpracownictwie powag artystycznych 
tr.aią za główne zadanie obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na haidert, polu ich działalności.

N-podzzui nakomiteg, dzi ,łania leuzniccej wody gorżk.ej „Apent-.“ otrzymały
źródła na»iH z klóI. wąg. -ninisteryum 9pr „ wewuęl znyoh tytoł

=  „Ź ró d ła  lecznicze" ;------------  =
"Wyłączna wysyłka

8  U ngai ju c. i k. dostawoa nadworny, Wiedeń I. J» .omira- ttotrasao 4.

^reaa.oxaae «rata,-w^-aa.o »I ■ 
i na prowincyi #  przesyłką pocztową:

inwii DAłi*/in.nio Q "D_______ ! O 1_____
We T<wowie ______ ^  ^ ______r ____________________

Kwartał : ■ l 1 rony — eółrooznit 8 koron — Boo-uii 16 '-.oron 
  Numer pojedynoz- 1 korona 40 hal.

Ekspedycja d la  Lwowa 1 Gall r

Binro dzieppiKiii Sokołowskiego, Lyóff, Pasaż Hausmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywajęcy abonenci, którzy wniosę roczną przed­

płatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Rokiem, otrzymają, 'ezpla- 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Admiuistracyi: Warszawa, Warecka 15.

Redaktor odpowiedzialny: A fa c ła w  M a s ł o w s k i . Paoier z fabryk ’ Czerlańakiej. dmkarr* E. Winiarsa
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